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AVE MARIA

(fragment)

M atka — D ziew ico! — czczą C iebie 
I ludzie grzeszni na te j ziem i,
I św ięci P ańscy  na n ieb ie :
Tyś n a jśw ię tsza  m iędzy n iem i!

Tw a p am cc dzielna,
I z każdą dobą 
W szyscy w o ła ją :
„Z drow aś, M aryjo!
„Tyś łask i p e łn a :
„Pan z T obą!”

J s k  z b ladych  gw iazdek koronie 
Z aran n a  gw iazda b lask  leje,
T ak  w  dziew ic w y b ran y ch  gronie 
T w oja n iew inność  ja śn ie je .
M ary jo! P a n n ą  n azw an a ,
T w e im ię p iekło  zw ycięża:
G dyż pierw szych  ludzi nadzie je  
W ypełnić  — byłaś w y b ran a ,
I zdep ta łaś  g łow ę w ę ż a !

O Perło  S yjonu!
W ołam y ze lz = m i:
Tyś b łogosław iona 
„M iędzy n iew ias tam i!"
( .. .)

„O M atko Boża, św ięta  M ary jo !” 
P rosim y:

M ó d l  się za nami!"
Tw a łaska  słynie!
. Módl się za nami,
G rzesznym i.
Teraz
„I w śmierci naszej godzinie!"



T R Z E C IA  N IE D Z IE L A  
PO W IE L K IE J N O C Y

Czytanie z Listu św . Piotra Apostoła (1 P 2, 11-19)

N ajm ils i: P roszę  w as, abyście  jako  p rzychodn ie  i goście p ow ­
strzy m y w a li się  od pożąd liw ości c ie lesnych , w alczących  pirze- 
c iw  duchow i. Z achow ujcie  się dosto jn ie  o b cu jąc  z pacan am i, 
aiby za to , że w as sp o tw a rz a ją  jak o  złoczyńców , gdy p rze jrzą  
w  dzień  naw iedzen ia , chw ailili Boga, dzięki w aszym  uczynkom .

B ądźcież edy poddan i k ażd e j ludzk ie j w ładzy ze w zg lędu  na 
Boga: cay  to  k ró low i jak o  na jw y ższem u  zw ierzchn ikow i, czy 
n am iestn ik o m  jako  posłan y m  przezeń  k u  pom ście złoczyńców , 
a k u  chw ale  do|b rych . Bo ta k a  je s t w ola Boza, abyście dob rym i 
u czy n k am i zam k n ę li u s ta  g łupocie  ludzi n ie ro zsąd n y ch  jak o  
w olni, a le  n ie  tacy, k tó rzy  w olności uży w ają  za p rzy k ry  w nę 
złe.. lecz jak o  s łuday  Bcga.

W szystk ich  szan u jc ie . K ró la  czcijcie. S łudzy , bądźcie  p o d d a­
n i p an em  z w sze lką  b o jaźn ią , n ie  ty lko  d ob rym  i sk ro m n y m , 
a le  też  i p rzy k ry m . Bo je s t to  ła sk a  w C h ry s tu s ie  Jezusie , P a ­
n u  naszym .

Psalm responsoryjny (98, 1-4)

R E F R E N : A lle lu ja ,  A lle lu ja .  A l le lu ja

1. Ś p iew a jc ie  P a n u  p ieśń  now ą: 
a lbow iem  cuda uczynił.

2. Z w ycięstw o zgotow ała Mu jego p raw ica : 
i św ię te  ram ię  Jego.

R E F R E N : A lle lu ja ,  A lle lu ja ,  A l le lu ja

3. P a n  okazał sw o je  zbaiwienie;
n a  oczach pogain o b jaw ił sw ą sp raw ied liw ość .

4. U jrza ł w szystk ie  k ra ń c e  ziem i: 
zbaw ien ie  Boga nasizego.

R E F R E N : A lle lu ja , A l le lu ja ,  A l le lu ja

o. C h w alą  O jcu i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było  n a  początiłai, te ra s  i zaw sze; 
i na w iek i w ieków . A m en.

R E F R E N : Alle lu ja , A lle lu ja , A l le lu ja

Ewangelia według św. Jana <16, 16-22J

O nego czasu: R zekł Jezus ucanicm  sw oim : Ju ż  n ied łu g o , a 
n ie  będziecie  m n ie  og lądać i znów  n ied ługo , a  u jrzy c ie  m nie: 
bo idę cko O jca.

M ów ili '.edy n iek tó rzy  z  uczn iów  m iędzy sobą  Cóż to m a 
znaczyć, co m ów i do  n a s : N iedługo, a og lądać r^nie m e b ę ­
dziec ie  i znów  n ied ługo , a  ujmzycie m ię, o raz  i e  idę do Ujea. 
M ów ili tedy  Co m oże oznaczać .^niedługo" N ie w iem y, o czym 
non.-i.

I  poznał Jezus, że G o zapyitać chcieli, d rzek ł im : O to  p y ta ­
cie s ię  m iędzy sobą, żesn pow iedzia ł: N ied ługo , a  oglądać m nie 
n ie  będziecie i znow u n ied ługo , a u jrzy c ie  m nie. Z ap raw d ę , z a ­
p raw d ę  pow iadam  w am , że będziec ie  płaikać i naraeikac, a 
św ia t się będzie  w eselił. A w y sm ucić się będziecie , aLe sm u te k  | 
w asz  w radość  s ię  zm ieni. N iew iasta , gdy jdzi, bo le je , bo 
naideiszła je j godzina, ale gdy porodzi dziecię, już m e parnię 
ta  sw ego  uc isk u  z radości, że się człow iek n a  św ia t narodził. 
T tik i w y: te ra z  się w p ra w d z ie  sm ucicie , a le  iznowu w as zoba­
czę, i będzie  się rad o w ało  se rce  w asze, a rad o śc i w aszej niikt 
w am  n ie  odbierze.

, Z ap ra w dę ,  zapraw dę  p o w ia d a m  w a m , że będziecie p łakać i na rze ­
kać, a św ia t  się będzie  weseli ł A  w y  sm ucić  się będziecie , ale s m u ­
t e k  w a sz  w  radość się zam ien i"  (E w angelia). S łow a te , w y pow iedz ia ­
n e  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  w y d a ją  się b a rd z o  dziw ne. O jak i sm u ­
te k  i jak ą  radość  chodzi?

S m u tek  opanow ał se rca  A postołów , gdy dow iedzie li się, że ich  P an
i M istrz  odchodzi, i to  na zaw sze dio O jca, odchodzi do n ieba . Ich 
zostaw ia  n a  ziem ii by d a le j p row adz ili zapoczą tkow ane  dzieło. I ch y ­
ba n ie  dziw im y się re a k c j i A posto łów . Ż eg n a jąc  kogo? *ub żegnając 
sie z k im ś, je s te śm y  tro c h ę  sm u tn i. A posto łow ie  reag o w ali p o d o b n i1;. 
B yli p rzecież ludźm i. A sm u tek  je s t ludzk im  uczuciem , lu d zk im  s ta ­
nem . K ażdy człow iek  p rzeżyw a różne chw ile. K ażdy człow iek k iedyś 
sm uci się. I to uczucie n ie  je s t i n am  obce.

C złow iek  jes t is to tą  bardz.o .bogatą, gdy chodzi o bogactw o  życia 
duchow ego  czy życia psychicznego. W ach la rz  p rze jaw ó w  teg o  życia 
ie s t bardzo  szeroki. Ł atw o  to  zaobserw ow ać w  życiu  codziennym . 
W idzim y np. uśm iech  na tw arzy  jednego  i drug iego  człow ieka. Czy 
ten  u śm iech  oznacza to  sam o, te n  sam  stan  psych iczny? Z pew nością  
nie. Bo oto jedein u śm iech a  się i u śm iech  ten  u m ego oznacza dobroć 
czy życzliw ość. D rug i 1/eż u śm iech a  się, a le  jego  u śm iech  oznacza 
iro n ie  lub  pogardę. P odobn ie m oże być z m ilczen iem , sm u tk iem  itp . 
K toś m ilczy, bo chce przez to  okazać szacunek . K toś m ilczy, bo p o ­

g rąży ł się w zad u m ie  i re f lek s ji. K toś m ilczy, bo w  zasadz ie  w szy ­
stk o  je s t m u obojętne. A w ięc to sa m o a  je d n a k  nie to  sam o. U śm iech, 
m ilczenie, sm u tek , n a b ie ra ją  odpow iedn ie j w arlo śc i w zależności nd 
treśc i, k tó re  k ry ją  się w  s ta n ie  danego  człow ieka.

D zisiejsza p e ry k o p a  ew an g e lijn a  m ów i naim o p łaczu  i o sm uitiai. 
P łacz  też m oże być spow odow any n ad m ia rem  szczęścia, k tó re  n ie ­
spodziew an ie  s ta ło  się naszym  udziałem . A le człow iek m oże plaKać 
i ze zw yk łe j w ściek łości, czy bezsilności. Może p łakać  i z n a m ię tn o ­
ści. N ie każd y  uśm iech, n ie  każdy  p łacz  i sm u tek  je s t godny s z a ­
cunku . N ie każdy  su m te k  zam ien ia  się w  Taidiość.

R odzi się w ięc zasadn icze py tan ie : o ja k i p łacz  i sm u tek  chedzi J e ­
zusow i C h rystu sow i?

Jezus C h ry stu s  także  p łak a ł. E w angelie  w sp o m in a ją , ze p łak a i u zy  
razy . R az płaikał ja k o  m ałe  N iem ow ie w  B etlejem . P óźn ie j p łak a ł

Smutek i radość
jakio do jrza ły  m ąż z ah a rto w an y  w  d o ju : p rzy  g ro b ie  Ł aza rza  sw ojego  
p rzy jac ie la  i tnad Je rozo lim ą . P Ł A C Z  J E Z U S A  C H R Y S T U ­
S A  d tow arzyszący  m u sm u tek , t o  p ł a c z  n a d  c z ł o w - e k l e m *  
(w  p rzy p ad k u  Łazarza;) i  p ł a c z  n a d  d z i e ł e m  c z ł  o, w i e k  a (w 
p rzy n ad k u  Jerozo lim y). T e n  p łacz  — jed en  i d ru g i — był w yrazem  
m iłości Jezusa  C h ry stu sa  do człow ieka. Z resz tą  w  ca łe j działalności 
Jezu sa  C h ry stu sa  m iłość do cz łow ieka s tan o w iła  n a jw ażn ie jszy  p u n k t 
odniesienia*

M iłość do  cz łow ieka  kosz tu je , n iek ied y  ba~dzo w iele . Za tę m iłość 
Jezu s C h ry stu s  zap łac ił n a jw y ższą  cenę. To ty lko  egoizm  nic me 
kosztu je . I ego is tą  może być [każdy. A le n ie  każdego s tac  na m iłość 
bez in te reso w n ą , te k ą  m iłość, k tó ra  za lew a oczy ludzk ie Izam i, Któ. 
w prow adza  do se rca  i sm u tek . D roga ego isty  je s t d rogą w ygodiK  
iest droga w yzbyw an ia  się  su b te lnośc i w  odczuw an iu  cu d zsj n iedoli, 
cudzych p o trzeb , cudzych  tę sk n o t. Egr  zm  to  braik u w raż liw ien ia  na 
to. co nazyw a się k rz y w d ą  człow ieka i k rzyw dą  dzieła ludzkiego. 
D roga ego isty , to  d roga  p ro w ad ząca  do zn ieczu licy  na ból i c lerp le  
n ie  innych . J e s t ito d roga bardzo  n iebezp ieczna. Bo jeże li ludzie  za ­
czy n a ją  trac ić  w raż lsw w ć  na  ,to. co w  człow ieku  je s t n a jb a rd z ie j 
ludzk ie  i godne w spó łczucia  Oiraz szacu n ek  i pow ażan ia , jeże li !rao» 
u m ie ję tn o ść  m iło w an ia  poprzez  w yrzeczen ia , poprzez  łzy, w ów czas 
n ad  życiem  człow iek,' .zaczyna ciążyć s i ła  o b jaw ia jąca  się  w oK ru­
c ień s tw ie  n ad  cz łow iek iem  d n a d  dzie łem  człow ieka W ów czas n a d  
życiem  lu d zk im  zaczyna ją  g rom adzić  się ch m u ry  g roźnego  p rz e k le ń ­
stw a  i n ieszczęścia. I h is to r ia  dosta rcza  'tu  az zby t w iele p rzyk ładów , 
k iedy  tto zw yciężał ludzk i egoizm . A le s k u tk i ł?go by ły  w ięcej niz 
opłaikane. A ile  to  k o sz to w a ło  ludzi, n ie  ty lk o  poszczególne jedno&tKi, 
ale ca łe  epo ieczeństw a i naro d y . Egoizm  ta k i p o zo staw ia  siady  na 
bard zo  długo. Z a  m i ł o ś ć  i p o ś w i ę c e n i e  t r z e  o a p ł a c i ć ,  
b o  t o  j e s t  d r o g a  t r u d n a  i k o s z t o w n a  d l a  c z ł o ­
w i e k a .  A l e  z a  b r a k  m i ł o ś c i ,  z a  ż y c i e  p e ł n e  e g o i z ­
m u ,  ż y c i e  b e z  p o ś w i ę c e ń  i b e z  w y r z e c z e ń  t r z e b a  w 
k o n s e k w e n c j i  p ł a c i ć  j e s z c z e  w i e c e j .

„B ędziecie p łak ać  i n a rz e k a ć " — to słow a Jezu sa  C h ry stu sa . T o  je s t 
rówmież w skazów ka d la  ch rześc ijan  w szyatk ich  w ieków  i a la  całej 
ludzkości. C złow iek  bow iem  m e  może pozw alać  sobie n a  lak i luksus, 
aby z a tra c ił m ożność „ p ła k a n ia ”, aby  zarzuc ił w raż liw ość  n a  cudzą 
n iedo lę  i po trzebę , w raż liw o ść  n a  k rzy w d ę  w ła sn ą  i cudzą.

K iedyś Jezu s  C h ry stu s  pow eidzia ł: „B łogosław ieni, k tó rzy  płao 
i sm ucą się...” A le słow a te  n ie  stan o w iły  i n ie  s tan o w ią  p o ch w ały ” 
d la  lu d z i ś la m a z a rn y c h , ludzi ro zk le jo n y ch  n e rw o w o  i duchow o, 
ludzi rozczu la jących  się  ty lk o  n a d  sw o ją  zaw sze b ied n ą  n iedo lą . 
To są słow a pochw ały  d la  ludzi, k tó rzy  odznaczają  się w raż liw o śc ią  
na w szelk ie  k rzyw dy  w y rząd zan e  człow iekow i, n a  k rzy w d y  w y rz ą ­
dzane  dziełom  lu dzk ich  rą k  i um ysłów . Są to słow a pochw ały  dla 
ludzi, k tó rzy  p o tra f ią  g łęboko  odczuw ać w szelką  k rzy w d ę  i tej 
Krzywdzie p rzec iw staw ić  siebie, sw oje  tw órcze  m ożliw ości, sw oje 
zdolności i działanie.

P łacz  i sm u tek , o k tó ry m  m ów i Jezu s C hrystu s, (to n ie  ty lko  łzy, 
ale u m ie ję tn o ść  d o strzeg an ia  z ła w  człow ieku, u m ie ję tność  w a lk i ze 
złem . T aki p łacz  je s t ipasiew em  sradości, poaiew em  zw ycięstw a  na.d 
czarnym i ch m u ram i, k tó re  g rom adzą  się n ad  życiem  człow ieka  
i ludzkości, ty lko  d latego , że są tacy , k tó rzy  są  o k ru tn i, k iór.zy nie 
poitrafią p łak ać  nad  życ iem  człow ieka i jego  dziełam i.

B ędziecie  p łak ać  i n arzekać , a  św ia t s ię  będzie w eselił. A w y  
sm ucić się będziecie’ (E w angelia). T o  n ie  je s t zach ę ta  do Błabos- i, 
do lan ia  łez, do  bezsilności. T o n ie  je s t dem o ra lizac ja  człow ieka w o ­
bec pow ażnych  i tru d n y c h  zadań  życiow ych w cbec tw ardego  życia. 
Je s t (to w ezw an ie  do płajozu i łez, a le  p łaczu  tw órczego, w y zw a la ją c e ­
go siły , p łaczu  w sk rzesza jąceg o  i re g en e ru jąceg o  i,e siły, k tó re  w 
im ię m iłości i w spó łczucia , w  im ię  pośw ięcen ia  i w yrzeczen ia  p o tra iią  
zm obilizow ać s ię  do w ?lkn ze złem , z egoizm em  i ty m  w szystk im  ca 
je s t d la  człow ieka ta k  b ard zo  szkodliw e.

S m u te k  w asz  w  rad o ść  s ię  zm ien i’ . U staw iczna  w alita  o to, co 
je s t n a jb a rd z ie j ludlzkie, zaw sze p ro w ad z i do radości, do w yzw alan ia  
rzeczy w ielk ich , plięknych i w zn iosłych  pa to, aby ludziom  było le ­
piej. aby  im  było p iękn ie j, aby na  tym  św iecje  w ięcej było m iłośc i niz 
egoizm u, aby  było  c iep le j i p rzy jem n ie j w  dom ach, w  b io rach , w  ia -  
b ry k ach , w szędzie. O to  p rzecież  chodzi. Bo w  osta tecznych  ro z ra ­
ch u n k u  ,.sm u tek  w asz  w  rad o ść  się zam ien i” i Ł5 je s t ca ła  c h rz e śc i­
ja ń sk a  n ad z ie ja .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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ościół w yznaje, że 
w  Jezusie C h ry stu ­
sie zjednoczone są 
h ipostatyczn ie n a tu ' 
ra  boska i ludzka. 
O dpow iednio do te ­
go Kościół w yznaje 

też, że Ś w ięta  Dziewica M aryja urodzi­
ła nie tylko sam ego Człowieka, ale 
Boga-Człowieka, Jezusa C hrystusa i 
rzeczyw iście jes t Bogarodzicą —  jak  
to zdefiniow ał trzeci i p o tw ie r­
dził p ią ty  Sobór Ekum eniczny. W ed­
ług św. Jan a  D am asceńskiego n a ­
zw a Bogarodzica ,,zaw iera całą ta jem ­
nicę P lan u  Z baw ienia” (De fidc orth . 
3,12 — PG 94, 1029).

1. W Dziewicy M aryi Syn Boży za 
sp raw ą  Bożej W szechm ocy p rzy ją ł peł­
n ą  ludzką na tu rę , ciało i duszę, jako 
że moc Najw yższego zacieniła D ziew i­
cę i Duch Św ięty  zstąp ił na n ią (Łk 1, 
35). W ten  sposób Słowo Ciałem  się 
stało (J 1, 14). P rzez praw dziw e i rze ­
czyw iste M acierzyństw o D ziew icy M a­
ry i Zbaw iciel zjednoczył się z ludzkim  
rodzajem .

Istn ie je  w ew nętrzny  zw iązek m iędzy 
p raw d ą o jed n y m  C hrystusie , a p ra w ­
e j  o Bożym  M acierzyństw ie M aryi,
. dokonało się bow iem  zjednoczenie 
dw óch n a tu r :  dlatego też w yznajem y 
Jednego C hrystusa. Jednego Syna, 
Jednego Pana. Zgodnie z tak im  ro­
zum ieniem  niezm ieszanego zjednoczą" 
n ia  w yznajem y, że Św ięta Dziewica 
je s t Bożą Rodzicielką, poniew aż Bóg 
jako  Słow o sta ł się C iałem  i Człow ie-

Nauka
Kościoła
Świętego
o Boga­
rodzicy

Powyższy tekst stanowi oficja ln ą  
| wykładnię nauki o B ogarodzicy  

przyjęta przez wszystkie Staro kato ­
lickie  Kościoły U nii U trechckiej i 
Patriarchaty Kościo?a Praw osław ­
nego.

Tekst został pizyjęty i podpisany  
w dniu 27 sierpnia 1977 r. w C h a m -  
besy k. Genew y w Ekum enicznym

I Centrum  Prawosławnym przy k a ­
tedrze pw. św. Pawła.

kiem  i dzięki poczęciu połączył ze so­
bą p .z y ję tą  z niej św ią ty n ię” (III So­
bór Ekum eniczny, F orm uła unionis. 
M ansi 5,232); „ wszyscy zgodnie n a ­
uczam y, i należy w yznaw ać jedynego 
i tego sam ego Syna, P ana  naszego J e ­
zusa C hrystusa.... k tó ry  w edług n a tu ry  
boskiej zrodzony z Ojca przed w ie k a ­
mi, l nże sam  zaś w edług n a tu ry  lu d z ­
kiej (narodził się) n iedaw no z D ziew i­
cy i Bogarodzicy dla nas i naszego 
zbaw ian ia” (IV Sobór Ekum eniczny. 
D '{initio fidei, M ansi 7, 116).

2. Poniew aż Kościół uznaje  M aryję 
Bogarodzicę, k tórej rozw iązanie św. 
Ignacy z A ntiochii nazyw a ..doniosłą 
ta jem n icą” (Ign. Ant. Ad Eph. 19. 1), 
p rzeto  w ielbi też jej trw a le  dziew i­
ctwo. Bogarodzica pozostała na zawsze 
Dziewicą, poniew aż urodziła C hrystusa 
w  sposób n ienaruszony, w  sposób nie 
dający  się w ypow iedzieć ani w yjaśnić. 
Ojcow ie IV Soboru Ekum enicznego 
pow iedzieli w  sw oim  przem ów ieniu  do 
cesarza M arcjana: ..... Ojcowie... udo­
stępn ili w szystkim  rozum ienie w iary  
i głosili w iern ie  dobrodziejstw o W cie­
len ia: jak  z góry  została przygotow ana 
ta jem n ica  P lanu  Z baw ienia przez łono 
M atki, jak  ze w zględu na to Dziewica 
(jest nazyw ana) Rodzicielką Boga, k tó ­
ry  także po okresie brzem ienności po­
darow ał jej Dziewictwo, a jej ciało w e 
w spaniałom yślny  sposób zachował 
opieczętow ane, i (jak  ona) zgodnie z 
p raw dą nazyw ana jest M atką P ana

W szechśw iata ze w zględu na  Ciało, 
k tó re  z niej pow stało, i k tórego M u 
użyczyła (A llocutio ad  M arc. Im p. — 
M ansi 7, 416 B). N atom iast V II Sobór 
Ekum eniczny m ów i w  sw ym  orzecze­
n iu : „W yznajem y dw ie n a tu ry  Tego, 
k tó ry  ze w zględu n a  nas sta ł się C ia' 
łem  z N iepokalanej Bogarodzicy i za- ~ 
wsze D ziew icy M ary i” —  (D efinitio — 
M ansi 13, 377 A).

„N arodził się On — jak  m ów i św. 
A ug u sty n  —  z D ucha Św iętego i Dzie­
w icy M aryi. A naw et sam o ludzkie n a ­
rodzenie jest zarazem  nisk ie i wzsniosłe. 
Dlaczego n iskie? Poniew aż On, jako 
Człowiek, narodził się z człowieka. 
Dlaczego w zniosłe? Poniew aż (narodził 
się) On z Dziewicy. Dziewica Go po­
częła, D ziewica urodziła  i Dziewicą po­
została też po u rodzen iu” (Aug. De 
sym b. ad cat. 1, 3, 6 — PL  40, 630). 
(Por. też S ophr H ier. Ep. Synod. — 
PG  87, 3164, 3176, Joh. Dam. De fide 
orth . 4, 14 — PG  94, 1161; Max. Conf. 
am big. — PG  91, 1276 A oraz inne).

3. D latego Kościół w szczególny spo­
sób czci dziew iczą Bogarodzicę, jed n ak ­
że „nie jako  Boga, lecz jako  M atkę 
Boga w edług C iała” (Joh. Dam. De 
imag. 2, 5 — PG  94, 1357). Jeś li zatem  
Kościół, ze względu n a  dokonane w 
C hrystusie  zbaw ienie i jego dobrodzie j­
stw a, przede w szystkim  Bogu sk łada w 
ofierze chw ałę i praw dziw e uw ielb ie­
nie, należne ty lko boskiej istocie, to za­
razem  czci Bogarodzicę — jako w ybra-
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dokończenie ze s. 3 z uziew icą  M aryją, św iętą  iviatKą n a­
szego P ana i Boga. ... oraz w szystkim i 
Twoim i św iętym i. W ejrzyj na jej życie 
i śm ierć i w ysłuchaj je j i w staw ienn ic­
tw a za Twój Kościół n a  ziem i" (L itu r­
gia m szalna Kościoła C hrześcijańsko- 
katolickiego Szw ajcarii).

W praw dzie w  hym nach  kościelnych 
nazyw a się M atkę Bożą także ..Pośred­
n iczką” (m esitria), jednakże określenie 
to n igdy  nie je s t używ ane w  znaczeniu 
W spółpośredniczki (C om m ediatrix) lub 
W spółodkupicielki (C orredem ptrix), lecz 
jedyn ie  w  znaczeniu O rędowniczki.

* Nie z p rz y c zy n  teologicznych, lecz ze w zg lę ­
du  na różny  sposób w yrażania  się, w tym  
m iejscu  te k s t  grecki i n iem iec k i  rozm ą  się 
m ięd zy  sobą; w  tekście g reck im  uży te  są na ­
stępujące ckre ś le n ia : kecharitoir.ene, pana-  
gia, panam dm etos ,  aspilos, t im totera  kat 
hagiotera póm ton .

ne naczynie dzieła Zbaw ienia, jako tę, 
k tó ra  w  w ierze, pokorze i posłuszeń­
stw ie p rzy ję ła  Słowo Boże, jako bram ę, 
przez k tó rą  Bóg przyszedł n a  św iat 
N azyw a ją  łaski pełną, p ierw szą w śród 
św iętych  i p raw d ziw ą służebnicą P ana 
oraz p rzy p isu je  jej łaskę w zględnej 
w olności od grzechu, zw łaszcza po zs tą ­
p ien iu  na n ią  D ucha Świętego, albo­
w iem  z isto ty  i absolutnie w olnvm  od 
grzechu jes t ty lko nasz Zbaw iciel J e ­
zus C hrystus.

Kościół nie zna now ych dogm atów  
N iepokalanego Poczęcia i cielesnego 
W niebow zięcia M atki Bożej. Ale czci 
przejście M atki Bożej do życia w ieczne­
go i uroczyście obchodzi dzień jej 
śm ierci.

4. Kościół czci też B ogarodzice jako 
O rędow niczkę ludzi u  Boga, k tó rą  jest 
ona w  szczególny sposób ze w zględu n a  
je j w yróżniającą się pozycję w  dziele 
Zbaw ienia. O dróżnia jed n ak  Kościół 
orędow nictw o Bogarodzicy od abso lu t­
nie n iepow tarzalnego  pośredn ic tw a r e ­
zusa C hrystusa: ,,A lbow iem  jeden  jes t 
pośredn ik  m iędzy Bogiem  a ludźm i, 
człow iek Jezus C hrystus"! (1 Tym . 2,5).

M iłosierny Panie, okaż sw ą m iłość do 
ludzi; w ysłuchaj tę, k tó ra-u rodziła , B o­
garodzice w staw ia jącą  się za nam i i 
w ybaw , Ty nasz Z baw icielu, bezbron­
n y  lu a  (N ieszpory sobotnie, Ichos JHla- 
gios 4). O Boże..., daj nam  w szyst­
kim  udział w  życiu Swego Syna razem
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Nauka Jezusa Chrystusa
Jezus C hrystu s byl d la  ów czesnego społe­

czeństw a żydow skiego nauczycielem  re lig ii i 
m oralności. N azyw ali Go „R abbim " (M i­
strzem ) n ie  ty lko  Jego  bezpośredn i uczniow ie, 
lecz tak że  obcy. T y tu ł ten , w p raw d z ie  n ie ­
o fic ja ln ie , oznaczał pub liczne  u zn an ie  kogoś 
za nauczyciela . T aka była p ie rw sza  fu n k c ja  
Jezusa  w  społeczeństw ie. W  tym  ch arak te rze  
skup ił Gn w okó ł siebie uczniów . Czego w ięc 
Jezus uczył?

Jezus C hrystus, podobnie  jak  in n i rab in i 
owego czasu, p rzy jm o w ał S ta ry  T estam en t 
jako  Boże O bjaw ien ie . W ykłada ł n au k ę  tej 
księgi: Bóg jo s t jeden ; J e s t O n „P anem  nieba  
i z i e m i” (Mt 11,25); J e s t w  najw yższym  stop­
n iu  dobry, „Nikt nie  je s t dobry  ty lko  sam  
Bóg” (Mk 10 18); i w  najw yższym  stopn iu  
potężny, „ W szys tko  m oż liw e  jes t  u Boga" 
(M k 10,27). P on iew aż  je s t zarazem  dobry  i 
potężny, na leży  m u ufać. P on iew aż  je s t K ró ­
lem  i P anem , trzeba  M u być posłusznym . 
W  te j nauce  n ie  m a niczego, co byłoby n ie ­
m ożliw e do p rzy jęc ia  d la  jak iegoko lw iek  
Ż yda ow ej epoki. Podobnie  w  p rob lem atyce  
etycznej Jezus m ógł zaczynać od dziedziny 
w spólnej. M ógł pod jąć  w szystko, co było n a j­
lepszego w  S ta ry m  T estam encie  i w  naukach  
w spółczesnych rab inów .

Pom im o to nauczan ie  Jezu sa  zm ierza w 
k ie ru n k u , k tó ry  je w yraźn ie  od różn ia  od ju ­
daizm u, u jm u je  ono życie pod  innym  kątem . 
N a jlep ie j to  dostrzeżem y, jeś li zaczniem y od 
przypow ieści, k tó re  są  n a jb a rd z ie j zn am ienną  
częścią zap isane j n a u k i Jezusa . C zy ta jąc  
przypow ieści, m usim y zauw ażyć, że znaczny 
ich p ro cen t m a pew ien  w spólny  tem at, k tó ry  
m oglibyśm y ok reś lić  jako  szczyt pew nego 
procesu, prow adzącego  do sy tuac ji k ry tycznej, 
w  k tó re j s ta je  się po trzebne d z ia łan ie  zdecy­
dow ane. Jak iś  ro ln ik  c ie rp liw ie  obserw u je  
w zro st zboża: „Bo z iem ia  sam a  z siebie ou;oc 
w y d a je , naprzód łodygę, p o tem  kłos, po tem  
pzlne  ziarno w  k łos ie” (Mk 4, 28—29). ..A 
k ied y  w yda  owoc, w n e t  zapuszcza  się sierp , 
bow iem  nastał czas żn iw a" ,  jeś li zaś ro ln ik  
ten  m om ent przeoczy, p lony p rzepadły . K u ­
piec k le jno tów , k tó rem u  się p roponu je  kupno  
n iezw ykle cen n e j p e rły  — co je s t jed y n ą  w  
życiu szansą -  m usi ją  kupić  w ła śn ie  w  tym  
m iejscu  i w  tym  m om encie, bow iem  ktoś in ­
ny ją  chw yci (M t 13. 45— J6). O skarżony  
zm ierza jący  do sądu pow in ien  racze j spieszyć 
się po jed n ać  z p rzec iw n ik iem  (Mt 13, 45—46) 
W szystkie te  ■ o b razy  p rzy w o łu ją  tę  sam ą 
m y śl: oto sy tu a c ja  k ry tyczna  dom agająca 
się decyzji.

C zym  była ow a sy tuac ja  k ry tyczna, o k tó ­
re j m ów ił Jezu s?  E w angelie  n ie  zo staw ia ją  
n am  w ątp liw ości w  te j sp raw ie . Ja k  żniw a 
są szczytow ym  p u n k tem  roku  rolniczego, ta k  
ów  czas by ł szczytow ym  m om entem  ku k tó ­
rem u  zm ierza ły  cale stu lec ia  rozw oju .

W znieście  oczy wasze, a przypatrzecie  się 
okolicom, że bieleją ku  żn iw o m . Oto ż n i ­
w iarz  o tr zym u je  j u ż  zapłatę i o tr zym u je  plon  
na ży w o t  w ie c zn y "  (J 4. 35—3G). Je s t to czas, 
w  k tó ry m  h is to ria  Iz rae la , z ca łą  sw ą n iew y­
pełn ioną  ob ie tn icą , osiąga w ypełn ien ie . „Bło­
gosławione oczy , które widzą, co w y  w id z i ­
cie, bo po w ia d a m  w a m , że w ie lu  proroków  
i k ró lów  chciało ujrzeć, co w y  widzicie, a 
nie u jrzeli ,  i  usłyszeć, co słyszycie, a nie  
usłysze l i” (Łk 10, 23—24). Jeszcze dob itn ie j 
pow iedzia ł to św. Ł ukasz: „P raw o  i prorocy  
aż do Jana: od tego czasu K róles tw a Boże  

jes t głoszone i k a żd y  się do niego przemocą

ciśnie” (Łk 16,16). To znaczy, że w raz  z 
dz ia ła lnością  Ja n a  C hrzcic iela  został zam k n ię­
ty s ta ry  lad , a  zapoczątkow any  został now y 
porządek . C h a rak te ry zu je  ten  now y porządek  
„dobra  n o w in a” o „K ró lestw ie  B ożym ”.

W edług re lac ji św. M arka , Jezus zaczął 
p rzem ierzać  G alileę  obw ieszczając tę  „dobrą 
n ow inę”, k tó rą  au to r E w angelii u ją ł  w  p o sta ­
ci zd an ia : „W ypełn ił  się czas i przyb liży ło  
K róles tw o  B oże” (Mk 1,15). „D obrą no w in ą” 
było p rzede  w szystk im  ta, że Bóg jes t „tu" 
i „teraz”. Skoro to zrozum iano , w szystko, co
o Bogu się m ów iło, uzyskiw ało  now ą a k tu a l­
ność. To, co Jezu s m ia ł do pow iedzen ia  o 
Bogu, w y raża ł w  języku  obrazow ym  i em o­
cjonalnym , k tó ry  raczej su g eru je  n iż  określa. 
P o d k reś la ł także  p iękno  i cudow ność p rzy ro ­
dy i w iązał cz łow ieka z p rzy ro d ą  w e w spólny  
porządek , gdzie jed en  poziom  m ógł uzyskać 
w y jaśn ien ie  w św ietle  drugiego, a Boga m oż­
na było dostrzec na w szystk ich  poziom ach. 
Na każdej p łaszczyźnie cz łow iek  spo tyką  sw e­
go S tw órcę  P an a  n ieb a  i ziem i, najw yższego 
pod w zględem  d o b ra  i m ocy, k tó rego  dobroć 
je s t ogrom ną ho jnością  zw róconą ku  w szy st­
k im  Jego stw orzen iom  bez różnicy, a jed n ak  
skup ioną n a  człow ieku  w  n iep o ję ty m  sto p ­
n iu : „N awet w łosy wasze na głowie w s z y s t ­
kie są policzone’’ (Mt 10,30).

K oncepcja  Boga jako  P a s te rz a  Iz rae la  
je s t w  S ta ry m  T estam encie  w yobrażen iem  
n iem al obiegow ym . P raw d z iw y  pasterz , 
m ów i Jezus, będzie się głęboko troszczył o 
każdą  owcę, k tó ra  się zab łąk a ła : „Cy nie  
pójdz ie  za tą. która zaginęła, dopóki je j  nie  
zna jdz ie?"  (Łk 15,4). T ak  p o stęp u je  Bóg. A 
p raw d ę  tę  u k azu je  bardzo  m ocno okoliczność, 
że Jezu sa  k ry tykow ano  za to, że ta k  w łaśn ie  
postępow ał. P rzypow ieść o zag in ionej owcy 
była , ja k  n a m  m ów i św. Ł ukasz, odpow iedzią 
na ow e k ry tyk i. T radycy jny  ob raz  Boskiego 
P as te rz a  na  nowo ożył w  czynach i słow ach  
Jezusa.
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1(331
W opracowaniu bpa M. Rodego

M M ech ila r — (ur. 1676, zm. 1749) — to zrazu  m nich  k la sz to ­
ru  „a rm eńsko -sch izm atyck iego” pod S iw as w  A rm enii, k tó  
rego na  rzym skokato licyzm  n aw róc ili jezu ici i k tó ry  n a ­
stępn ie  w  1696 roku  p rzy ją ł św ięcen ia  kap łańsk ie , a  w  1700 
roku  został duszpasterzem  gm iny  o rm iań sk ie j rz y m sk o k a ­
to lick iej w  K onstan tynopo lu . W ro k  później, 170i. założył 
tu  k ong regac ję  zakonną  w ed ług  „reguły  a n to n ia ń sk ie j”, za 
g łów ny je j cel u s ta la jąc  dzia ła lność  n ie  ty lko  d u sz p a s te r­
ską, ale i n a u k o w o -k u ltu ra ln ą  w śró d  k a to lików  o rm iańsk ich  
i w  ogóle w śród  n a ro d u  arm eńskiego . W 1711 ro k u  pap. 
K lem ens XI. d a jąc  kong regacji regu łę  benedyk tyńską , k o n ­
gregację  tę  za tw ie rdz ił. P e łn a  n azw a  k o ng regac ji w j. ła ­
c ińsk im  b rzm ia ła : Congregatio m on ach orum  A n io n io ru m  
B ened ic torum  A rm en o ru m  S iedzibą  została  te ra z  m ie jsco ­
wość Modon, gdzie z lokalizow ano sw ój k lasz to r, (na pó ł­
w yspie  M orei), na leżąca do ów czesnej rzeczypospolite j w e ­
neckiej. M im o różnego rodza ju  n iepokojów  i pónżiejszego 
podzia łu  M ech itarzystów  na  dw a odłam y ro zw ija li oni oży­
w ioną działalność ośw ia tow ą z w łasnym  g im n az ju m  i s tu ­
d ium  u n iw ersy teck im , naukow ą, k u ltu ra ln ą , w y daw n iczą  2 
w łasn ą  now ocześnie u rząd zo n ą  d ru k a rn ią  i w y d aw n ic tw am i 
w różnych  językach , czym  n iew ą tp liw ie  p rzyczynali się do 
rozw oju  m yśli teo logicznej i życia  re lig ijnego  w śród  k a to ­
lick ich  O rm ian , ale i w śród  in n y ch  narodów  E uropy , p rzy  
czym w  X IX  w. bard zo  ich d z ia łan ie  p rom ien iow ało  z W ied­
n ia  i W enecji, gdzie m ieli m  in. sw oje  w ażne ośrodki dyspo­
zycyjne i w ykonaw cze.

M e c h i t a r z y ś c i  u s tanow ili też  d la  sieb ie  od rębny , 
w łasn y  stró j, m ianow ic ie : m nisi noszą cza rn ą  d łu g ą  szatę
o k ro ju  w  sty lu  w schodn im  oraz brody.
M eczet — to n azw a  św ią ty n i m ah o m etań sk ie j, dom u m oć- 
litw y . W ielk ie  m eczety  (po a ra b sk u : dżam i) m a ją  w y sm u ­
kłe w ieże, zw ane m in a re tam i, m eczety  m niejsze ( po a r a b ­
sk u : m esdżit) tak ich  w ież w  zasadzie  n ie  m a ją . P izy

w ejściu , w  p rzedsionku  zn a jd u je  się sadzaw ka  z w odą, 
p rzeznaczoną do ry tu a ln y ch  obm yw ań. G łów na lin ia  m e­
czetu  sk ie ro w an a  je s t zaw sze w  stro n ę  -»■ M ekki, w  k tó re j 
zn a jd u je  się św ię ty  m eczet (po a rab sk u : M esdżit u l H a­
ram ), a w n im  — K aaba. T y lna  śc iana  m eczeiu  m a w g łę ­
bienie, w sk azu jące  w łaśn ie  m u zu łm an inow i k ie ru n ek  poło­
żenia M ekki; zw ie się to  w głęb ien ie  po a rab sk u  m ih rab . 
Po p raw e j s tro n ie  tego m ih rab u -w g lę b ien ia  stoi am bona 
(arab . m in b ar), z k tó re j m u zu łm ań sk i duchow ny — ch a tib a
— głosi w  p ią tk i k azan ia . N atom iast na środku  w n ę trza  
m eczetu  zw ykle n a  jak im ś podw yższen iu  duchow ni odczy­
tu ją  odnośne tek s ty  - K oranu . P rzy  m eczecie zw ykle jes t 
czynnych k ilku  duchow nych : szeik, czyli przełożony, jego 
zastępca lub  zastępcy, ch a tib a  czyli kaznodzie ja , p a ru  lub  
k ilku  im am ów  i ty luż — m uezinów . P rzy  n iek tó rych  
m eczetach z n a jd u ją  się też  szkoły teologiczne is lam u  
(m edress), albo szkoły  niższe (m ekteb).
M ed iew ista  — (lac. m ed ium  aevum  =  śred n i w iek) — to  
nazw a uczonego, za jm u jącego  się dz ie jam i średn iow iecza  
oraz będącego sp ec ja lis tą  w  znajom ości tych  dziejów , czyli 
m ed iew istyk i.
M edium izm  — (lac. m ed iu s =  środkow y) to n azw a teo rii 
i p ra k ty k i d o konyw an ia  tzw . z jaw isk  parapsych icznych  
przy pom ocy czyli za p ośredn ic tw em  osób podatnych  na 
sugestię , h ipnozę  itp,, k tó rych  zw ykło  się nazyw ać m e ­
d i a m i .
M edycyna p a s to ra ln a  — albo duszp as te rsk a  — to p rzedm io t 
p rak ty czn y  — czy n au k a  p rak tyczna , k tó ra  je s t w y k ład an a  
w  w ielu  sem in a riach  duchow nych  k lerykom , w ięc p rzysz­
łym  kap łanom , a p o ru sza jąca  te n a jw ażn ie jsze  sp raw y  i 
zag ad n ien ia  m edyczne, lek arsk ie , k tó re  znać pow inn i dusz­
pasterze , sp raw u jący  i w y k o n u jący  sw oje  pow ołanie. 
M edyna — to  m iasto , leżące obecnie  w  zachodn ie j części 
A rab ii S audy jsk ie j, jedno  z n a jw ażn ie jszy ch  ośrodków  re -
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dokończenie ze s. 5
R ów nież w yobrażen ie  Boga jako  O jca 

sw ego lu d u  było bardzo  p o spa litą  m etafo rą , 
g łęboko zako rzen ioną  w  re lig ijnym , języku  
ju d a izm u . Z resztą  koncepcja  O jca-B oga je s t 
w spó lna  w ie lu  relig iom . O dpow iada jąc  na  
p y tan ie : Czym  jes t ojcostw o, jeś li za sto su je ­
m y je  do B oga?, Jezus nie w a h a ł się po rów  - 
n ać  go bezpośrednio  do zw ykłego o jcostw a 
ludzkiego. „Jeśli przeto  wy, będąc złym? 
um iecie  daw ać dobre dary  dz ieciom  w aszym ,  
ja kże  da leko  w ięcej Ojciec wasz, k tó ry  jes t  
w  niebiesiech, da dobre rzeczy tym ,  k tó rzy  
Go -proszą” (M t 7,11). T ak ie  sam o p o ró w n a ­
nie w y łan ia  się z p rzypow ieści m oże n a jle ­
p iej znane j ze w szystk ich , p rzypow ieści o 
Synu M arn o traw n y m  {Łk 15,11—32). N ie 
je s t to id ea ln y  obraz jak iegoś u ro jonego  ojca ' 
nacechow anego  ta k  w y ją tk o w ą  św iętością, 
że m ógłby w yobrażać  sam ego Boga. Jest to 
zw ykły  o jciec godny tego m iana , ja k  s łu ch a ­
cze m ogą od razu  się p rzekonać, gdyż ta k  
w łaśn ie  o jc iec  by się zachow ał: i tak i oto 
je s t Bóg. R ów nież ty m  razem  dow iadu jem y  
się, że p rzypow ieść  by ła  sfo rm u łow ana  dla 
obrony  tego, co Jezus czynił.

C ałe  n au czan ie  Jezusow e naznaczone je s t 
ow ą bezpośredniością , c iep łem  i p rosto tą , z 
jak im i s to su je  się słow a o o jcostw ie. „Oj­
ciec was z wie, że tego p o tr zebu jec ie" (Łk 12, 
30). „Tak też  nie je s t  w olą  Ojca waszego,  
k tó ry  jes t w niebiesiech, aby m iało  zginąć  
jedno  z tych  m a lu c zk ic h ” (Mt 18, 14). Te 
sam e cechy c h a ra k te ry z u ją  m od litw ę  u ży w a­
ną  przez  K ościół od najw cześn ie jszych  dn i 
jego dziejów , k tó re j naucza ł sam  Jezus. 
M odlitw a pow szechnie używ ana  obecnie, ja k  
i w  ciągu m in ionych  w ieków , w  nabożeń ­
stw ach  zbiorow ych zgadza się z w e rs ją  p o d a ­
n a  p rzez  św . M ateusza. Sw. Ł ukasz  po d a je  
w e rs ję  p rostszą, być m oże p ie rw o tn ie jszą :

„Ojcze, św ięć się im ię  Twoje.
P rzy jd ź  kró les tw o Tw oje .
Chleba naszego powszedniego  d a j n am  
dzisiaj.
I odpuść nam  nasze w iny ,
bo i m y  odpu szczam y  ka żd em u  w ino w a jcy
naszem u.
I n ie  w ó d ź  nas na po ku sze n ie”

(Łk 11, 2—4).

O znaczające  ..O jca '’ słowo, którego p ierw si 
ch rześc ijan ie  nauczyli się  od Jezusa , w  ro ­
dzim ym  d la  n ich  języku  a ram e jsk im  brzn im ło  
..A bba" (p rzechow ało  sie to a ram e jsk ie  słow o 
w  n iek tó rych  m iejscach  N ow ego T estam en tu ). 
Owo „A bba” było fo rm ą serdecznego  zw raca 
nia się dziecka do ojca w  rodzin ie  żydow ­
skiej. „Mój O jcze” a lbo „nasz Ojcze"  odczu­
w ano  jak o  fo rm ę nacechow aną nieco  w ię k ­
szym  d y stan sem  czy też b ard z ie j uroczystym  
respek tem  św. M ateusza zaś „Ojcze nasz, 
któryś  jest w  niebie  to sfo rm alizow any  ję ­
zyk m o d litw y  litu rg icznej. Tu także  m -.my 
d robną, a le  nie bez znaczen ia  w skazów kę co 
da sposobu, w  jak i Jezus chciał, żeby Jego 
uczn iow ie m yśleli o Bogu. S am e prośby  za­
w a rte  w  m odlitw ie  zgadzają  się z tą  te n d e n ­
cją. Są to  w o łan ia  dzieci do ojca, p roste, 
bezpośredn ie  i ufne

M iłość Boga, m iłość bliźniego. W ażną 
część etycznej nau k i Jezusa  m ożna um ieścić 
pod ty m  p cdw ó jnym  nag łów k iem  i ch rześc i­
jańscy- m oraliśc i n ie ra z  to  czynili. A le jeśli 
w ierzym y trzem  p ierw szym  ew angelistom , nie 
było to w  sty lu  Jezusa. Często w ysuw ano  
obiekcję , że m iłości n ie  m ożna nakazać , i że 
pow iedzen ie: „Będziesz m iłował'  zaw iera
w ew n ę trzn ą  sprzeczność. O biekcję tę  m ożna 
odeprzeć różnym i m etodam i. To, co m ów ił 
Jezus m a ta k i sens: „Bóg j s s t  tw o im  O jcem;  
s tań  się ty m ,  c zy m  jesteś, Jego dzieckiem ".  
2yć  jak o  dziecko Boże oznacza, oczywiście, 
być u fn y m  i posłusznym . W szystko to jes t w 
S ta ry m  T estam encie , a  to, co na  ten  tem at 
m ów i Jezus, je s t ty lko  now ym  tego u w y d a t­
n ien iem . A le jes t jeszcze coś w ięce j; m ak sy ­
m a „jak i ojciec, tak ie  dziecko" m a tu  pełny  
sens i w ła śn ie  w  zastosow aniu  te j zasady 
m ożem y rozpoznać znaczenie ow ego nacisku, 
k tó re  znam io n u je  n a u k a  Jezusa. Dziecko B o­
że m usi być podobne do sw ojego O jca p rzy ­
n a jm n ie j do tego sto p n ia , że będzie  się  czuło 
o bow iązane do o d tw a rz a n ia  — w sw oim  
w ła sn y m  postępow an iu  w obec innych  ludzi
— jakości d z ia łan ia  Boga w obec jega dzieci 
i do zm ierzan ia  w k ie ru n k u , ja k i w skazu je  
ow o Boże działanie.

Je d n a k  dobroć Boga n ie  czyni żadnych 
różnic i je s t „ponad  sp raw ied liw ość" , a 
w ięc te rm in  „b liźn i” p rzes ta je  być użyteczny 
jeśli się go na now o nie zdefin iu je . W p rzy ­
pow ieści o M iłosiernym  S am ary tan in ie , gdzie

m iłość b liźniego oznacza zupełn ie  po p ro s tu  
uczvnien ie  dla -niego tego, co p o u f n o  się 
uczynić w  nag łej po trzeb ie , dobry  bliźni jes t 
za razem  człow iek iem  z obcega n a ro d u  i h e re ­
tyk iem  (Łk 10, 29—37). I m oże ten  p u n k t 
budzi w ątp liw ośc i u  słuchaczy, k tó rzy  p rzed ­
tem  zgadzali się z  głoszoną nauką . Jezus 
uczyn ił w szystko, co m ożliw e, aby  postaw ić  
k ropkę  nad  i, gdy p rzed s taw ia ł tę  p rzem ie ­
n ioną, s taw ia jącą  ta k  w ie lk ie  w ym agan ia  
w ersję  starego  p rzy k azan ia : „M iłu j bliźniego 
tw ego” :

„Bo jeżeli  m iłu jec ie  tych, k tó rzy  was  
m iłu ją , ja ka ż  dla w as  zapłata?

A lb o w ie m  i grzesznicy m iłu ją  tych, k tórzy  
ich m iłują.

A  gdybyście  czynili  dobrze tym , k tórzy  
w a m  dobrze, czynią, jakaż  dla w as zapłaty?

N a w e t  grzesznicy to czynią
A  gdybyście  udzielili po życzek  tym , od 

k tórych  spodziewacie  się zw ro tu ,  ja każ  dla 
w as zap la ta?

N a w e t  i grzesznicy grzeszn ikom  pożyczają,  
aby ty le ż  odebrali.

W y  w sza k że  m iłu jc ie  n ieprzy jac ió ł  w a ­
szych, dobrze czyńcie  i pożyczajcie , niczego  
się stąd nie spodz iew ając , a zap ła ta  wasza  
będzie obfita i będziecie sy n a m i Najw yższego ,  
a lbo w iem  jes t  O n ła ska w y  dla n iew dz ięcz­
n ych  i z ł y c h ” (Mt 5, 43 —48).

O prać. M. AM BROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

lig ijnego  k u ltu  w yznaw ców  - islam u. W pierw  m iasto  to 
nazvw ało  się J a tr ib . W  622 roku, u c ieka jąc  z • M ekki 
(ucieczka =  arab . h idżra ), tu  p rzyby ł i za trzym ał się. 
sch ro n ił się  -► M ahom et i s tąd  też później m iasto  to  poczęto 
nazyw ać m ias tem  p ro roka , czyli po a rab sk u  M ad in a t an- 
nab i. Tu też m ia ł być pochow any  M ahom et; i n a  tym  
m iejscu , czyli dom u, w  k tó ry m  m ieszkał i w  k tó rvm  
M ahom et u m arł, pobudow ano  m eczet al e H a ram  m eczet 
za razem  grobow iec, m auzoleum  M ahom eta ; tu  tez m iały  
dvć i m a ją  się zna jdow ać  n a s tęp n e  groby  p ierw szych  k a ­
lifów  O m ara  i A bu B ekra . jak  rów n ież  F atim y , córki 
M ahom eta  O becnie m iasto  liczy ok. 60 000 m ieszkańców .

M eienan  W ilhelm  R en ś  — (ur. 1817, zm. 1896) — to  f r a n ­
cuski ks. rzym skokato lick i, p ro feso r Sorbony, n astęp n ie  
w p ierw  b iskup, po tem  arcyb iskup , a od 1892 ro k u  k a rd y n a ł, 
teolog-egzegeta. J e s t au to rem  szeregu dzieł, spośrod k tó r /c h  
tu  należy w ym ien ić  n a s tęp u jące : In s tn ic t ion s  et conssils  
a u x  fam il les  (1876), czyli Pouczenia i  rady  dla roazm ;  
Propheties m essian iąues d u  P e n ta teu que  (1856), czyli Pro­
roc tw a  m es ja ńsk ie  P en tateuchu; Propheties des 2 prem iers  
Iiyres des Rois  (1878). czyli Proroctwa dw ó ch  pierwszych  
ksiaq kró lew sk ich ;  Les Evangiles et la crłtique au  X IX  
siecłe  (1863), czyli Ewangelie  i k r y ty k a  X /X  w ieku :  Da^-id. 
roi. psalmistę , prophete  (1889), czyli Dawid. kroi. psalmista,  
prorok; Salomon, son rtqne , ses ecrits  (1890), czyli Solom on, 
jego kró les tw o i jego pisma; Les P rophetes  d ls ra e !  Quazre 
siecles de lu tte  contrę 1’ido lż tr ie  '(1892), czyli Prorocy Izraela  
Cztery w iek i  w a lk i  z  ba łw o ch w a ls tw e m ;  Les Propnetes et  
le Messie depuis  Sa lom on ju s q u ’a Daniel  (1893). uzyJi Hio 
rocy Izraela i Mesjasz, od Salom ona do Danirla; Depuis  
dan ie l  ju s q u 'a  Jean  Baptiste et le Messie  (1894), czyli Czasy  
od Daniela aż do Jana Chrzciciela i Mesjasz: L 'A n c ien  
T es ta m en t  dans ses rapports avec  le Noveau T es ta m en t  et

la critiąue m oderne . De l’E den  a M oise (1B9J), czyli S tary  
T e s ta m e n t  w  swoich  zw iązkach  z  N o w y m  Tes tam en tem .  
Od raju  do Mojżesza; De Moise  a David  (1896), czyli Od 
M ojżesza do Dawida.

M ekka — to św ię te  i n a jw ażn ie jsze  m iasto  d la  w yznaw ców  
-»■ islam u, m ahom etan izm u , tu  bow iem  urodził się -»• M a­
ho m et i tu  z n a jd u je  się — K aaba. M ekka je s t celem  licz­
nych p ie lg rzym ek  m u zu łm ań sk ich , rocznie ok. poł m iliona  
p ielgrzym ów . L iczy obecnie ponad 160 000 m ieszkańców . 
Leży w  zachodn ie j części A rab ii S audy jsk ie j.

M elanch ton  F ilip  — (w łaściw e nazw isko  Ph S cn w arze rd ; 
u r  1497, zm. 1560) — to  w y b itn y  n iem iecki hu m an ista , 
w spó łp racow n ik  — M arcina  L u tra , chociaż n ie  podzielał 
w szystk ich  jego poglądów , reo rg an iza to r szko ln ic tw a n ie ­
m ieckiego, n azw an y  teo log iem  p ro te s tan ty zu m  i n auczycie­
lem  N iem iec (p raecep to r G erm an iae). S tu d io w ał w  H eide l­
bergu  i T ybindze. W 1518 ro k u  został p ro feso rem  języka 
g reckiego w  W itten b e łd ze . T u też za in te reso w ał się oa 
sam ego początku  w y stąp ien iam i dr M. L u tra  (1517) i jego 
poglądam i, ale p rzy s tąp ił doń i sta l się w p ie rw  jego 
zw olenn ik iem , a po tem  b lisk im  w spó łp racow nfk iem  od 1519 
roku . Był ju ż  w ted y  znanym  i cenionym  nauczycielem , 
p ro feso rem -w ychow aw cą. ow szem  i in ic ja to rem  kon iecz­
ności p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  szko ln ic tw a  w  N iem czech, 
k tó re j g łów ne zręby  sam  p rzed s taw ił, a po tem  b ra ł czynny  
u d z ia ł w  p rzep ro w ad zan iu  sam ej reform y. Je j teo re tycznym  
początk iem  z pew nością  s ta ł sie jego w ykŁ ad  na u n iw e r­
sy tecie  w  W ittenberdze , w y k ład  p t De con ig e n d is  
adolescentiae studiis,  czyli po po lsku  O re form ie  s tud iów  
m łodzieży .  B ył też zw olenn ik iem  filozofii A rystofelesa. 
a le zm odern izow ał ją  i z in te rp re to w a ł ją  zgodnie z p ro ­
tes tan ck im i pog lądam i i po trzebam i. W poglądach  zas teo-
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W iek XV p osiada ł w  sw ym  dorobku  — o- 
hok poezji łac iń sk ie j — ob fitą  i c iekaw ą p o l­
ską  poezję re lig ijn ą . W p o ró w n an iu  z p o je ­
dynczym i tek s tam i X IV  stu lec ia  je s t tych li­
tw orów  dużo, choć do naszych  czasów  zacho­
w a ła  się jed y n ie  sk rom na część daw nych  za­
sobów , W p raw d zie  p ieśn i re lig ijn e  — i te 

cyginalne i te  tłu m aczo n e  były sp isyw ane i 
tom adzone w b ib lio tekach  k lasz to rnych  i 

Kapitulnych, ale  bu rze dziejow e nie oszczę­
dziły  tych zbiorów . T ak  np. po ro k u  1820 za­
g in ą ł cenny  „K ancjonał P rzew o rszczy k a” z 
X V  w.

W każdym  raz ie  na p o dstaw ie ' zach o w a­
nych tek s tó w  m ożem y przypuszczać, że język 
narodow y  coraz g łośniej rozb rzm iew ał w  ów ­
czesnych kościo łach, że po lsk ie  p ieśn i śp ie ­
w ano  podczas każdei uroczystości. Z achow a­
ły się p rzecież  p ieśn i C hrystusow e {wielko­
postne  i w ielkanocne), ko lędy  i p ieśn i m a ry j­
ne. do D ucha Św iętego i n a  Boże Ciało, 
w reszcie  p ieśn i i legendy  o św iętych.

P ieśn i w ie lk an o cn e  isą p rzew ażn ie  tłu m a ­
czone — na jczęśc ie j z łaciny , czasem  — jak  
po p u la rn a  do tąd  ..W esoły nam  dzień  n a s ta ł”
— z n iem ieckiego .

C iekaw sze są p ieśn i pasy jne . R ozpam ię ty ­
w an ie  w  nich cierp ień  C hrystu sa  m a obudzić 
uczucie sk ru ch y  i żalu, sk łon ić  g rzeszn ika  do 
po ku ty  za w ystępki, k tó re  pośredn io  s ta ły  się 
p rzvczyną tych c ierp ień . U czucia re lig ijn e  są 
w  tych w ierszach  n ie ro ze rw a ln ie  sp lecione 
ze św iadom ością  w iny. sk ła n ia ją c ą  do poko­

je. do u zn an ia  lu d zk ie j nicości w obec ogro- 
iiu bożego m iłosierdzia .

A nonim ow i najczęśc ie j au to rzy  i tłum acze  
s ta ra ją  się nadać  tym  p ieśn iom  jak  n a jp ię k ­
n ie jszą  form ę, p rzes trzeg a jąc  zasad  śred n io ­
w iecznej p oe tyk i Szczególnie iH e re su ja c e  są 
dw s teksty . Jed en  to  tzw . ..G odzinki o M ece 
P ań sk ie j” , p rzek ład  łac ińsk iego  hvm nu. do­
k onany  na początku  XV w. T łum acz ..G odzi­
nek  nie ty lko  znal dobrze la c ,Tie. a!<” s n n w -  
nie D osługiwał sie ówczesną* polszczyzna. .Te­
go stro fv  p łyną  g ładko, a w e rs” u k ła d a ją  się 
w spokojną, nieco roz lew n ą  n a rra c ję :

Jezus C hrystu s Róg człow iek, m ądrość
Oćca sw eEn.

Po  czw artk o w ej w ieczerzy , czasu
iu trzem .ego

G dy się m od lił w  ogrodzie O ćcu — B osu
sw em u

Z dradzon , ję t i w ydań  je s t ludu
żydow skiem u."

Ów ..czas ju trz e n n y ” oznacza porę  rozoo- 
częcia m ęki. n as ten n e  stro fy  op o w iad a ia  jej 
p rzeb ieg  w  c iągu  k ilk u  ko le jnych  godzin.

D rugi u tw ór. ..Ż o łtarz  Jezustiw . czyli P ię t­
naście rozm yślań  o Bożvm u m eczen iu ’.’. jest 
p ieśn ią  o ryg inalną , a co w ażn ie jsze  — znam y 
je j au to ra , je s t n im  bow iem  zak o n n ik  z w a r ­
szaw skiego  k la sz to ru  b e rn a rd v n ó w : Ł ądys-
Iaw  z G ieleniow a. zn an y  kaznodz ie ia . O jego 
au to rs tw ie  dow iadu jem y  się z ak t b e a ty f ik a ­
cyjnych. bo pobożny m nich  pisząc d la  ch w a­

ły bożej n ie  ośm ielił się podp isać tekstu . 
W iersz p ie rw o tn ie  sk ład a ł się 2 p ię tn a s tu  
s tro f — każda  op iew ała  jed en  e tap  m ęk i i 
K ażda zaczynała  się od słow a ..Jezus". P ieśń  
by ła  bardzo  p o p u la rn a  jeszcze w  X VI w.

W p o ró w n an iu  z dość dużą ilością p ieśni 
w ie lkopostnych  i w ielkonocnych  stosunkow o 
sk ro m n ie  p rz e d s ta w ia ją  się tek s ty  ko lęd  z 
XV w. R ozpow szechniły  się one dop iero  w te ­
dy, gdy fran c iszk an ie  i b e rn a rd y n i w p ro ­
w adzili zw yczaj u s taw ian ia  w  kościele  ż łob ­
ka. Z achow ane ko lędy: „S tałać się rzecz
w ie lm i dz iw na ...'1. ..P an n a  P a n a  porodziła ...” , 
,,Jezu C hryste  nasza ra d o ść '7 i in n e  u trz y m a ­
ne są w  n a s tro ju  pogodnym . W yraża ją  radość 
z pow odu n a ro d zen ia  Z baw iciela , podziw  nad 
ta jem n icą  poczęcia, u w ie lb ien ie  dla m a tk i-

ży i b ia łe j lilii, kw ia tó w  — sym boli ta k  oczy­
w istych  i ła tw y ch  do odczy tyw an ia  dla ludzi 
tam ty ch  czasów.

B arw y  m ia ły  sw o je  sym boliczne znaczenie, 
co w ykorzysta ł anon im ow y  au to r dość n ie ­
zw ykłego w ie rsza  m ary jn eg o  (..K w iatek  czys­
ty  sm utnego  s ie rca”), operu jącego  kw ia tam i
o określonych  barw ach . W iersz zaczyna się 
uogó ln ia jącym  s tw ie rd z e n ie m :

..K w iatek  czysty, sm utnego  sierca  
U ciesznie, rodzaj dziew iczy...”
W  ko le jnych  stro fach  a u to r w y jaśn ia  jv ra - 

b o l :
,,K w ia tek  b iały  je s t ci lilija .
A te j p an n ie  d z ie ją  M ary ja”, 
po czym  n a s tę p u je  re f re n  o ch a rak te rze  

re flek sy jnym . W iersz posiada  w ięc kunsztów -

Religijna liryka polska 
w Średniowieczu

-dziew icy. Ton m odlitew ny , prośby  p o ja w ia ją  
się rzadko.

N ajw yższy poziom  a rty styczny  osiągnęli 
au to rzy  p ieśn i m ary jnych , o b racających  się 
g łów nie w okół dw óch tem a tó w : ta jem n iczego  
m acie rzy ń stw a , k tó re  zapew n iło  św ia tu  zb a ­
w ien ie . i b ezm iernych  c ie rp ień  m atk i pod 
krzyżem  syna. W śród p ieśn i o [zw iastow aniu 
na  szczególną uw agę zasługu je  ta, k tó rą  u ło ­
żył jak iś  n iez id en ty fik o w an y  „M istrz M a­
c iej", a zaczyna jąca  się od słów  „M ocne bos­
k ie  ta jem n iczości N arodzen ie  M arii, po­
p rzed zan e  zapow iedz iam i pro roków , sta ło  się 
p rzyczyną „w iecznej u c iechy” n ie  ty lko  J o a ­
ch im a i Anny, a le  w szystk ich  ludzi. M atka 
Z baw icie la  od w czesnej m łodości w yróżn ia ła  
się u rodą  i cn o tam i:

„Z sk a rb u  bosk ie j głębokości,
W yszła k ra sa  w szej cudności,
M iędzy k a p ła n a m i w  św iętości,
M iędzy p an n am i w e cności,
R osła k u  o b rzędu .”
N ieznanego  poetę  stać  n a  sub te lne  p rz e d ­

s taw ien ie  M arii w  b lask u  chw ały :
„S łuńce to  w iecznej św ia tłośc i 
Skłon iło  się k je j cudności 
Od ko row  angielsk ich ,
A ni lilia  'białością.
C zyrw ona róża  k rasnością .
Ani n a rd u s  sw ą w onnością,
Z am orsk i k w ia t sw ą drogością.
M ary je j n ie  ró w n a ” .
Na uw agę zasłu g u je  fak t. że a u to r o p e ru ­

je  typow ym i dla średn iow iecza  śro d k am i a r ­
ty stycznym i: o lśn iew a jący m  b lask iem  i tak  
często spo tykanym  ko n tra stem  czerw onej ró-

ną  budow ę k o n sek w en tn ie  do końca rea lizo ­
w aną.

W  cyklu  tzw . p ieśn i łysogórskich  z d rug ie j 
połow y XV w. z n a jd u je  się „ P la n c tu s” albo 
..Żale M atk i B oskiej pod  k rzy żem ”. P oczą t­
kow e w yrazy  u tw o ru : „P osłuchajc ie , b rac ia  
m iła  su g e ru ją  is tn ien ie  bezpośredn ich  od­
b iorców  tek s tu  i pozw ała przypuszczać, że 
był to m oże fra g m e n t m is te riu m  pasyjnego, 
k tó re  do naszych czasów  tiie  zachow ało  się. 
Ów P la n c tu s” s tanow i szczytow e osiągnięcie 
średn iow ieczne j liry k i polsk iej. A u to r suges­
tyw n ie  w y raża  przeżycia  m a tk i p a trzące j 
b ez rad n ie  na m ękę syna. w czuw ając  się 
doskonale  w  psych ikę  n ieszczęśliw ej kobiety. 
B adacze daw no już zw rócili uw agę na  lu d o ­
w y c h a ra k te r  tego  lam en tu , w y raźny  zw łasz­
cza w  tych  p a rtia c h , w  k tó rych  M aria  z w ra ­
ca się  bezpośredn io  do udręczonego  syna i 
żali się, że nie m oże ulżyć jego cierp ien iom . 
Pod w pływ em  bó lu  n ie  w ah a  się zw rócić z 
w yrzu tem  do A nio ła  G abrie la , k tó ry  kiedyś 
zw iastow ał jej w ie lk ą  radość, że oto pe łna  
je s t sm u tk u  i żałości i n ic nie pozostało  z 
zapow iadanego  w ie lk iego  w esela . Całość 
kończy się p rze jm u jący m  i jak że  w ym ow nym  
w sw ej prostocie  s tw ie rd z e n ie m :

N ie m am . ani t ę d ę  m ieć inego.
Jed n o  ciebie, synu, na  k rzy żu  ro zb itego”.
F o rm a w iersza  św iadczy  o dużym  lite ra c ­

k im  w y ro b ien iu  au to ra , k tó ry  sw obodnie po­
s łu g u je  się w ersam i, rym am i i stro fą . N ie 
odczuw am y także, aby  ta  m a te r ia  s taw ia ła  
opór, p rzec iw n ie  — jes t posłuszna, poddaje  
się zabiegom  tw órczym , św iadom ym  i p rze- 
m vślanvm .

opr. EWA STOMAL

Engucrrand Quartan, „Pieta” , poch. z V illeD euvc-les-A vignon, oh. 1460
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Delegacja
Kościoła

Polsikokatolicldego
w K(mstantync►polu

Dim itrios 1 — Ekum eniczny Patriarcha K onstantynopolitański

N a zap roszen ie  P a tr ia rc h y  D IM ITK OSA  I w  dn iach  od 29 styczn ia  
do 6 lu tego  1982 r. p rzeb y w ała  w  K o n stan ty n o p o lu  de leg ac ja  K ościoła 
P o lskokato lick iego  w  sk ładzie : hp T adeusz  R. M A JE W SK I, bp M ak ­
sym ilian  RODE i Ks. W ik to r W Y SOCZAN SKI.

N a lo tn isk u  w  Is tam b u le  w  im ien iu  P a tr ia rc h y  w  d n iu  29 styczn ia  
br. de legacją  pow ita li ks. C hris tostom os i prof. B asil S ta v n d is . D nia 
30 s tyczn ia  br. delegacja  w zię ła  u d z ia ł w  u roczystym  nabożeństw ie  
ce leb row anym  przez P a tr ia rc h ę  przy  obecności św. Synodu (m etropo ­
litów  i b iskupów ). Po nabożeństw ie  P a tr ia rc h a  uroczyście pow ita ł 
de legację  w  ka ted rze , a n a s tęp n ie  zap ros ił do sw ego pałacu, w  k tó ­
rym  po ponow nym  p o w itan iu  odbyła  się p ie rw sza  o fic ja ln a  rozm ow a, 
w p ie rw  z obecnym i członkam i św, Synodu, po czym  z sam ym  P a tr ia r ­
cha. O godz. 13.00 P a tr ia rc h a  w ydal na  cześć delegacji polskie] u ro ­
czysty obiad, w  k tó ry m  udzia ł w zię li: p a tr ia rc h a  D im itrios, am b asa ­
dor G rec ji w  A n k arze  G eorgios P apou lias, gen e ra ln y  konsu l G rec ji w  
Is tam b u le  A lek san d er Fedon, m e tro p o lita  C halcedonu  M eliton, m e tro ­
p o lita  T ran u p o lisu  D em askinos, m e tro p o lita  D erkonu  K o nstan tin , 
m e tro p o lita  S tav ru p o lisu  M axim os, m e tro p o lita  M yry C hrystostom , 
m etro p o lita  C hald ii K yrillos, m e tro p o lita  Ir in o p o h su  Sym eon, m e tro ­
p o lita  K olonii G abriel, m e tro p o lita  P h y lad e lp h u  B arto lom eus, m e­
tro p o lita  M ele tin isu  Jo v ak im  oraz  a rc h im a n d ry ta  F Ilippe  i p r o l  B a- 
sfl S tav rid is

W  czasie ob iadu  w  im ien iu  delegacji po lsk ie j okolicznościow e 
p rzem ów ien ie  w ygłosił bp M aksym ilian  Rode. Po obłędzie  członko­
w ie delegacji rozm aw ia li z członkam i św . S ynodu  oraz szczególnie z 
am b asad o rem  G recji w  T u rc ji G enrgiosem  P apou llasem . k tó ry  spec­
ja ln ie  na  te u roczystość p rzyby ł z A nkary , i z g en e ra ln y m  konsu lem  
w  Is tam h u le  (K onstan tynopolu), A lek san d rem  Fedonem .

W niedziele, dn ia  31 styczn ia  br., de legac ja  w zięła  udzia ł w  u ro ­
czystym  nabożeństw ie  w  k a ted rze  w  B osforze ce leb row anym  przez 
m e tropo litę  D erkonu  — K o n stan tin a . M etropo lita  n ie  ty lko  bardzo  
serdeczn ie  p o w ita ł delegację  po lską  w  ka ted rze , lecz także  pośw ięcił 
je j w ie le  uw ag i w y p o w iad a jąc  szereg zdań  na te m a t P o lsk i i żyezjł 
pom yślnego  po k o n an ia  obecnych  trudnośc i. Po n abożeństw ie  m e tio - 
p o lita  w raz  z członkam i R ady  M etro p o lita ln e j w yda ł ob iad  na  cześć 
delegacji polsk iej, w  czasie k tó rego  m ów iono zarów no  o sp raw ach  in ­
te resu jący ch  oba K ościoły, ja k  i o a k tu a ln e j sy tu ac ji w  Polsce. W go­
d z inach  popołudniow ych  delegacji po lsk ie j złożył w izytę konsu l g en e­
ra ln y  P R L  w  Is tam bu le . M ateusz B ereżecki.

W pon iedzia łek , 1 lu tego  br., ran o  delegacja  poprzez K onsu la  G e­
n e ra ln eg o  P R L  w Is tam b u le  p rzek aza ła  te leg ram  do p rem ie ra  —■ ge­
n e ra ła  W ojciecha Jaruzelsk iego .

N ajw ażn ie jszym  dn iem  poby tu  delegacji po lsk ie j w  K o n stan ty n o  
po lu  by ł w to rek , 2 lu tego  br. :*
— Z w ierzch n ik  K ościoła P o lskokato lick iego  — p rzew odn iczący  de le ­

gacji po lsk ie j — bp T adeusz R. M ajew sk i w ygłosił uroczyste, oko­
licznościow e p rzem ó w ien ie  (tekst obok) i dokonał deko rac ji P a ­
tr ia rc h y  Z łotym  O rderem  B iskupa F ran c iszk a  HODURA (tekst

p rzem ów ien ia  obok) oraz w ręczy ł P a tr ia rs z e  w raz  z członkam i 
delegac ji p rzyw iez ione  z Polski p rezen ty .

— Po czym  P a tr ia rc h a  D im itrio s  w ygłosił okolicznościow e p rzem ó w ie ­
nie. Po sw oim  p rzm ó w ien iu  P a tr ia rc h a  rów n ież  ze sw ej s tro n j 
w ręczy ł członkom  delegacji p o lsk ie j p rezen ty : obu  b iskupom  k rz y ­
że p a tr ia rsze , a ks. W. W ysoczańsk iem u zn ak  p a tria rszy .

— Od godz. 11.30 do godz. 14 00 pod  p rzew o d n ic tw em  m etropolity  
M yry — C hrisosm osa  (przew odniczącego K om isji do S p raw  M ię­
dzykościelnych) odby ła  się k o n fe ren c ja  teo log iczna  na  te m a t do-: 
tychczasow ego p rzeb ieg u  i osiągn ięć D ialogu S ta ro k a to lick o -P ra - 
w osław nego. W k o n fe ren c ji w zięli udzia ł — poza  p rzew o d n iczą­
cym  i cz łonkam i delegacji po lsk ie j — n astęp u jący  przedstaw icie le  
p a tr ia rc h a tu :  m e tro p o lita  Sym eon, m etro p o lita  G abrie l, m etropoli 
ta  E vangelos. m e tro p o lita  B artho lom eos, m e tro p o lita  A thanasios 
a rc h im a n d ry ta  Jak o v o s i prof. B asil S tav rid is.

W czasie k o n fe ren c ji członkow ie ^delegacji po lsk ie j — na życzenie 
m etro p o lity  C hrisostom osa — p o in fo rm ow ali zeb ranych  o K ościele 
P o lskokato lick im  i P o lsk im  N arodow ym  K ościele K ato lick im  w A 
l K anadzie , oraz odpow iadali n a  p y ta n ia  do tyczące sp raw  pols*ri.h 
Jednom yśln ie  w yrażono  życzenie, by długo ju z  trw a ją c y  D ialog <' 1* 
ro k a to lick o -P raw o sław n y  zosta ł m ożliw ie jak  najszybcie j zakończony 
sukcesem , tzn. z aw arc iem  in te rk o m u n ii.

Ks. W. W ysoczański. po. p rezesa ZG ST PK . po in fo rm ow ał o d z ia ­
ła lności ST PK  i ZPU  ..Po lkat", podk reś la jąc , ze T ow arzystw o  to 
w sp ie ra  m a te r ia ln ie  działalność K ościoła P o lskokato lick iego  (np. p o ­
moc fin an so w a  d la  księży, budow a now ych kościołów  i p leban ii, 
rem on ty  itp .), jak  ró w n ież  p row adzi dzia ła lność  w ydaw n iczą , upo­
w szech n ia jąc  n ią  ideologię  K ościoła Polskokato lick iego .

Po te ł  bardzo  ow ocnej i p row adzone j w  m iłe j a tm o sfe ize  ser-jj (po 3 
koniec k tó re j członkow ie delegacji po lsk ie j w ręczy li p raw osław nym  
uczestn ikom  sesji egzem plarze  „R odziny”), je j uczestn icy  spozyh w raz 
z P a tr ia rc h ą  obiad . Po obiedzie P a tr ia rc h a  zap ros ił de legację  polską 
w raz  z m e tro p o litą  C hrisostom osem  do sw ojego gab inetu , gdzie k ie ­
ru ją c  serdeczne słow a do delegacji po lsk ie j i zycząc jej b łogosław ień ­
s tw a Bożego i rozw o ju  K ościoła Po lskokato lick iego , rów nież  szybk ie­
go pom yślnego D ialogu S ta ro k a to lick o -P raw o sław n eg o  p o zd raw ia jąc  
N aród  Polski i życząc m u  szybkiego po k o n an ia  is tn ie jący ch  tru d n o ś­
ci. serdeczn ie  pożegnał de legację  polską.

N a życzenie zw ie rzch n ik a  K ościoła Polskokato lick iego . w  im ien iu  
delegacji po lsk ie j w  k ró tk ich  słow ach P a tr ia rs z e  D im itriosow i po ­
dziękow ał bp. M. R ode za zaproszen ie , w reczen ie  k rzyży  p a tria rszy ch , 
za serdeczną gościnność i w ypow iedz ia ł jak  n a jlep sze  zyczenia pod 
ad resem  Jeg o  Ś w iątob liw ości i całego K ościoła P raw osław nego .

W czw artek . 4 lu tego  br. de legac ja  po lska złożyła w izy tę  w  K onsu­
lac ie  G enera lnym  PR L  w Istam bu le , g en e ra ln em u  konsu low i M ateu ­
szowi B ereżeck iem u, obszern ie  in fo rm u jąc  go na te m a t p rzeb iegu  
w izy ty  w  Is tam b u le .

D elegacja  po lska dzięki up rzejm ości P a tr ia rc h a tu  m ogła zw iedzić 
cały szereg  cennych, sta ro d aw n y ch  zaby tków  w  K onstan tynopo lu .
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Wasza Świątobliwość, Wasze Emincncje,
W asze E kselencje,
Dostojni Bracia, Bracia i Siostry w Chrystusie Panu.

L ask a  W am  i pokój od Boga. O jca naszego, od P a ­
na Jezu sa  C hrystu sa  i od D uch Św iętego.

N a w stęp ie  p rag n iem y  se rdeczn ie  podziękow ać W a­
szej Ś w iątob liw ości za nad esłan e  zap roszen ia , dzięki 
k tó rem u  m ożem y odw iedzić sto licę  W aszego C zcigod­
nego P a tr ia rc h a tu  i odbyć b ra te rsk ie  spo tkan ie .

D zięku jem y za życzliw e słow a p o w itan ia  sk ie ro w an e  
do n as przez W aszą Św iątob liw ość, k tó re  są  p o k rze ­
p ien iem  i dużym  dla nas w sparc iem . Je d n a k  w  spo­
sób szczególny dziękczyn ien ie  sk ład am y  B ogu W szech­
m ogącem u, że za Jego  ła sk ą  i w o lą  w izy ta  ta  doszła 
do sku tku .

T ak  w ięc ze sto licy  P o lsk i z W arszaw y p rzyw ozim y 
i p rzek azu jem y  na  ręce W aszej Ś w iątob liw ości w  D u­
chu  Św iętym  serdeczne  p ozd row ien ia  d la  w szystk ich  
p raw o w ie rn y ch  aposto lsk ie j w ia ry  czcicieli — po d le­
gających  W aszej ju ry sd y k c ji i o ręd o w n ic tw u , jak o  z 
Bożego zm iło w an ia  A rcyb iskupow i K onstan tynopo la , 
czyli N ow ego R zym u i E kum en icznem u  P a tr ia rsze .

S k ład am y  także  na jlep sze  życzenia Bożego b łogos­
ław ień s tw a  w  N ow ym  1982 roku . 2yczym y  w szelk ich  
łask , asy s ten c ji i d a ró w  D ucha Św iętego, w szystk iego  
dobrego, a nade  w szystko radości i Bożego P okoju .

W asza Ś w iątob liw ość  — D osto jn i B racia .
Ś w ięty  K ościół P o lskoka to lick i o d o k try n ie  s ta ro k a ­

to lick ie j, op ie ra jąc  sw o je  p o słann ic tw o  re lig ijn e  na 
P iśm ie  Ś w iętym  i T rad y c ji, w  łączności z ca łym  iświa- 
tem  ch rześc ijań sk im  w  sw oje j m isy jności u staw icz­
n ie  po tw ie rd za  kato lickość i apostolskość. W ypełn ia jąc  
po lecen ie  P a n a  naszego, Jezu sa  C hrystusa , ,.aby 
w szyscy  by li je d n o ’’ (J 17. 21), Kościół, k tó ry  z w oli 
Bożej m am y  zaszczyt rep rezen to w ać , p ie lęg n u je  idee 
ek um en iczne  i p ra g n ie  w ykazać, że m ożna i trzeb a  
dążyć do b ra te rsk ie j w spó łp racy  z K ościołam i o 
a p o s t o l s k i e j  t r a d y c j i .

W  te j oto D osto jnej K ated rze  dek la ru jem y , iż p ra g ­
n iem y  zachow ać ze w szystk im i C zcigodnym i B raćm i 
w  Jezusie  C h rystu sie  zgodną w spó łp racę , aby  p rzy ­
spieszyć zjednoczen ie  ch rześc ijań s tw a  oraz zw ycię­
stw o idei p raw dy , sp raw ied liw o śc i i pokoju . P ra g n ie ­
m y łączyć się w  m o d litw ach  z całym  św ia tem  ch rześ­
c ijań sk im  i z w ie lk ą  ro d z in ą  Św iętego K ościoła J e ­
zusa  C hrystusa .

W izyta nasza w  C zcigodnym  P a tr ia rc h a c ie  K o n stan ­
ty nopo litań sk im  p rzeb ieg a  w  okresie  św ia tow ego  T y­
godn ia  M odlitw y o Jedność  C hrześc ijan . Z jednoczeni 
pod K rzyżem  P a n a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa  łączym y 
się w  m od litw ach , m a jąc  na  ce lu  w iększa  ch w ałę  Bo­
żą i zbaw ien ie  dusz w iernego  ludu.

U  progu  now ego ro k u  1982 — p rag n iem y  tak że  w  
poko rze  ducha błagać, aby  Bóg W szechm ogący z lito ­
w ał się nad  całym  św ia tem  ch rześc ijań sk im , aby  za­
chow ał na  ca łe j k u li z iem sk ie j Ś w ięty  K ato lick i i 
A postolski K ościół i p row adził w szystk ich  ch rześc ijan  
do jedności. W  m o d litew nym  sk u p ien iu  chcem y prosić 
Boga W szechm ogącego, aby ich w zm ocnił p rzy  p e ł­
n ien iu  przez n ich  szczególnej aposto lsk ie j służby, aże ­
by w każdym  czasie m ogli w łaśc iw ie  oddzia ływ ać na  
w iern y ch  ich p ieczy pow ierzonych  i aby przez tę p as­
te rsk ą  posługę jednoczyli w szysk ie  dzieci Boże w je ­
den  Ś w ięty  Pow szechny  i A posto lsk i Kościół, k o n ty ­
n u u ją c  p o słan ń n ic tw o  św iętych  A posto łów  pow ołanych  
przez P an a  naszego. Jezusa  C hrystusa.

Św ięci A posto łow ie ży ją  w  sercach  sw ych  n a s tę p ­
ców. k tó rzy  s trzegą  depozytu  w iary , są  to  b isk u p i p o ­
siad a jący  n iep rze rw an ą  sukcesję  aposto lską. F a k t ten  
zb liża K ościoły S ta ro k a to lick ie  U nii U trech ck ie j do 
Św iętego K ościoła P raw osław nego  i je s t p o d staw ą  do 
p ro w ad zen ia  d ialogu.

P ro s im y  w ięc Boga W szechm ogącego, aby  za dni 
naszych  zosta ły  w ypełn ione  słow a A rcy k ap łań sk ie j 
m odlitw y  naszego P a n a : ..aby byli jed n o ”. M odlim y 
się : abyśm y m ogli w spó ln ie  s tan ąć  p rzy  Jego o łta rzu  
i w ie rn ie  Je m u  służyli. B łagam y D ucha Św iętego i 
prosim y, aby  z jednoczył nas w szystk ich  p rz y jm u ją ­
cych C iało i K rew  P an a  i um ocn ił w  aposto lsk ie j w ie­
rze i p raw dzie . I tak . ja k  z ia rn o  z pól w  ch leb  zg ro ­
m adzam y, a g rona  w in n e  tłoczym y, aby  napó j w ydały, 
ta k  n iech  za sp raw ą  D ucha Św iętego, p rze tw o rzy  ssrea  
nasze i zgrom adzi nas w  jed n o  z w y b ran y m i ano?tol- 
sk ie j w ia ry  czcicielam i i doprow adzi, abyśm y z jedne­
go, św iętego  K ie licha  m ogli p rzy jm o w ać  p rz e n a j­
św ię tsze  C iało i K rew  P an a  naszego Jezu sa  C hry ­
stusa.

N iech Bóg W szechm ogący zachpw a nas S w oją  O j­
cow ską dobrocią  i łaską, niech* nas pociesza w  chw i­
lach  tru d n y ch . N iech w eźm ie pod S w oją  op iekę  K oś- 

i ciół Ś w ięty  i w szystk ie  narody. N iech zachow a dla
w szystk ich  ludzi pokój.

Wasza świątobliwość.
Wasze Eminencje, Wasze Ekselencje,
Dostojni Bracia w Chrystusie Panu.

Ze sto licy  P olski, z W arszaw y, p rzyw ozim y i sk ła ­
dam y na ręce  W aszej Ś w iątob liw ości serdeczne w  D u­
chu Św iętym  pozd ro w ien ia  z na jlepszym i życzen iam i 
w szelk ich  łask  i zb aw ien ia  W szechm ogącego Boga.

D zięku jem y W aszej Ś w iątob liw ości za m ożliw ość 
złożenia  naszego dziękczyn ien ia  Bogu w  W’aszej Czci­
godnej K ated rze , w k tó re j przez w iek i całe  Bóg 
W szechm ogący w y słu ch iw ał pobożnych m od litw  Ś w ią­
tob liw ych  P a tr ia rc h ó w , D osto jnych  B iskupów , W ieleb ­
nego D uchow ieństw a i W iernych ch rześc ijan .

P rzyby liśm y  do W as jak o  p ielg rzym i, jak o  W asi 
B racia  w U rzędzie B iskupim , a  tak że  ja k o  W asi po l­
scy przy jac ie le . Bogu dzięku jem y, że pozw olił r a m  
p rzybyć w chw ili zakończen ia  1600-rocznicy Soboru 
Pow szechnego  w K onstan tynopo lu .

S erca nasze p rzepo jone  są radością , że Boża O p a trz ­
ność sp raw iła , iż w y zn aw an ie  naszej św ię te j w ia ry  
w spóln ie  op ia rm y  na  S ym bolu  w ia ry  n iceo -k o n stan - 
ty n opo litań sk im .

Zgodnie z n a tch n ien iem  D ucha Św iętego w raz  z c a ­
łym  Św iętym , A posto lsk im  i K ato lick im  K ościołem  
u trzy m u jem y  i w ierzym y, że tenże  D uch Ś w ięty  od 
O jca pochodzi. Tę n iezm ien n ą  i zgodną z n a u k ą  O j­
ców  w ia rę  strzeżem y, zachow u jem y  i p rzek azu jem y  
L udow i Bożemu.

N asza św ię ta  w ia ra  zo sta ła  nam  p rzek azan a  poprzez 
ob jaw ien ie  Jezu sa  C hrystusa , k tó rą  głosili aposto ło ­
w ie, u m acn ia ły  iw ię te  sobory, p rzek aza li nam  w ielcy  
św ięci O jcow ie K ościoła, a p rzyp ieczę tow yw ali sw oją  
k rw ią  M ęczennicy.

B ędziem y 2aw sze w yznaw ać w iarę , k tó rą  od n ich 
p rze ję li rów nież  następcy  Św iętych  A postołów  — a r ­
cyb iskup i U trech tu  i nam  p rzek aza li w  sukcesji ap o s­
to lsk iej.

W asza Św iątob liw ość,
D osto jn i B racia .

Z łask i naszego P an a  i p rzy  b łogosław ieństw ie  W a­
szej Ś w iątob liw ości i Jego  W ielce B łogosław ionego 
P o p rzed n ik a  P a tr ia rc h y  A T E N A G O R A S A  od 
d z ies ią tek  la t  p ro w ad zim y  D IA LO G  P raw o sław n o - 
-S ta roka to lick i.

D IA LO G  w ielk ich  nadzie i, jedności i b ra te rs tw a . 
D IALO G, k tó ry  w  osta tn im  okres ie  zaow ocow ał p o d ­
p isan iem . poza już podp isanym i, cz te rech  teologicz­
nych d okum en tów  — dzięk i in ic ja ty w ie  i p rzy  w ie l­
k im  zaan g ażo w an iu  p rzew odniczącego  ze stro n y  p ra ­
w osław nej — Jego E m inenc ji M etropo lity  D A M A S -  
K I N O S  A.

M iło je s t 'm i  stw ierdzić , że R ada S y n ad a ln a  K ościo­
ła Po lskokato lick iego  w  Polsce na  sp ec ja ln e j sesji 
p rzy zn a ła :

Jego  Ś w iątob liw ości D I M I T R I O S O W I  z Bo­
żego zm iłow an ia  A rcyb iskupow i K onstan tynopo la , 
czyli N ow ego R zym u i P a tr ia rs z e  E kum enicznem u, w 
C hrystu sie  Bogu m iłu jącem u  B ra tu  i O rędow nikow i

. . Z L O T Y  O R D E R  
B I S K U P A  F R N C I S Z K A  H O D U R A ' .

W im ien iu  R ad y  S ynodalnej K ościoła P o lsk o k a to lic ­
kiego m am  zaszczyt u d eko row ać  W aszą Ś w iątob liw ość 
Z łotym  O rderem  B iskupa F ran c iszk a  H odura, sk ła d a ­
jąc  rów nocześn ie  szczere g ra tu la c je  i w y razy  ch rześ­
cijań sk iego  szacunku.



Obraz Dobrego Pasterza stawiał nam K o ś­
ciół przed oczy już w obrzędach Wielkiego  
Tygodnia. Bardiiej jeszcze m yśl ta rozwinię­
ta znstala w liturgii poniedziałku w ie lkano­
cnego, o czym świadczą następujące słowa:

„Zmartwychwstał Pasterz Dobry, 
który duszę położył za owce sw ojs  
i za trzodę swoją śmierć ponieść raczył- 
Albowiem (jakoj Pascha nas^a 
ofiarowany jest Chrystus".

M otyw Dobrego Pasterza przewija się we  
wszystkich tekstach liturgii mszalnej drugiej  
niedzieli pn Wielkiejnocy, ale najbardziej  
jest on uwypuklony w  czytaniu lekcyjnym  
(1 P 2,21—25) oraz w ewangelii (J 10,11— 16).
I ten właśnie problem będzie przedmiotem  
naszego dzisiejszego rozważania.

U zdrow ien ie  ślepego  cd u rodzen ia  — w y ­
k luczonego po tem  z synagorgi — s ta łn  się d la  
Jezusa okazją  d c  n a p ię tn o w a n ia  z a tw a rd z ia ­
łości fa ryzeuszów  i ich obo ję tności o los p ro ­
stego  ludu , k tórego  m ien ili się p rzyw ódcam i. 
W y darzen ie  to o raz  toczące się w okół niego 
dy sk u sje , s ta ło  się  d la C h ry stu sa  spesopornoś­
cią do w yłożen ia  w łasnego  p u n k tu  w idzen ia . 
D la osiągn ięc ia  tego celu  p o s łu ż \ł się  Syn 
Boży p rzypow ieśc iam i o o w czarn i i  dobrym  
paste rzu . Z aczerp n ą ł je  „ze zw yczajów  p a ­
les tyńsk ich , E ow iem  w  P a le s ty n ie  bydło i 
ow ce przez  ca ły  dzień  pozosta ją  na  p a s tw i­
sku, strzeżone  przez  paste rzy ; n a  noc  zap ę ­
dza się je do zagrody, o toczonej n isk im  m u ­
rem  z ikam ieni lu b  żyw opło tu  z c ie rn is tych  
krzew ów . P as te rze  b lisko o w czarn i k ład ą  
się do srnu w  n a m io ta c h . podczas gdv jeden  
z n ich... p e łn i s tra ż  u w e jśc ia  do zagrody , 
d la  ochrony  ow iec przed dzik im i zw ie rzę ta ­
m i lu b  z łodz ie jam i” (J. K aczm arczyk  .Życie 
i dzia ła lność  Jezu sa  C h ry s tu sa ” — K rak ó w  
1949, s tr. 308).

Ju ż  prorocy s ta ro te s ta m e n to w i zap o w iad a­
li M esjasza  jako  p aste rza . T ak  w ięc w  k s ię ­
dze Iza ja sza  czy tam y: ,.Jak  p a s te rz  będzie 
pasł sw oja  trz e d ę  do sw ojego n a ręcza  zb ie­
rze  ja g n ię ta ” (Iz 40.11). N a to m iast Z ach a ria sz  
pisze- ..U derz p a s te rza  i będą  rozproszone 
oiwce” (Zach 13,7h). Słotwa pow yższego p ro ­
ro c tw a  odnoszą E w angeliśc i (M t 26.31: 
M k 14,27) do ro zp ro szen ia  a p  stołów  w  ch w i­
li pojm a/nia C h ry stu sa  w  O grojcu .

N ajp raw d o p o d o b n ie j do w yżej p rzy toczo ­
nych  p ro ro c tw  n aw iąza ł Z baw iciel, gdy — 
zw raca jąc  się do fa ryzeuszów  — pow iedzia ł: 
„Jam  je s t dobry  paste rz . D obrv  p a s te rz  ży­
cie sw o je  kład-zie za ow ce” <J 10,11). Na 
tym  w  pi srw szym  rzędzie  polega dobroć i 
w ielkość paste rza . B ow iem  w ie lo k ro tn ie  m u ­
sia ł on n a rażać  sw oje życie w  obronie  trz o ­
dy. Na tak ie  n iebezp ieczeństw o  n a ra ż a ł się 
rów n ież  — będący  w  sw ej m łodości p a s te ­
rzem  —• D aw id, gdy w  ob ran ie  stada  zabił 
n iedźw iedzia  i lw a (1 Sm  17,34— 37). Jeszcze 
dziś n a  stepach  Ju d e i i T ra n s jo rd a n ii spo ­
tk ać  m ożna w ilk i, sz ak a le  i h ieny . T oteż 
k ażdy  p as te rz  u zb ro jony  był w  gruby , sęka 
ty  kiij.

Jak że  5naczei w  tak im  w y p ad k u  zachow u­
je  się człow iek. iktóry n ie  je s t w łaśc ic ie lem  
ow iec. B ow i°m  — jak  stw ie rd za  Z baw ic ie l — 
„najem nfk , k tó rv  n i“ je s t n aste rzem , do k tó ­
rego ew ce n ie  należ?, w idząc  w ilk a  nad ch o ­
dzącego. p o rzuca  owce i u c i e k a ,  a w lk  po­
ry w a  je i o zp rasza” <3 10,12). W łaściciel 
zaw sze s ta je  w  o b rm ie  sw ego s ta d a  n ie  ty l ­
ko ze w zg lędu  na jego w a rto ść  m a te r ia ln a , 
ple z u w a^ i na uczuciow e z nią zw iązanie. 
T ru d n o  je  znaleźć u n a jem n ik a , „poniew aż 
je s t n a je m n ik ie m  i n ie  zależy m u na 
ow cach" (J 10.13) Jem u  chodzi w y łączn ie  o 
w y nag rodzen ie  za p racę, stad  też  mie m a 
ochoty  nara  żać sw ego życia. D la tego  w c h w i­
li n iebezp ieczeństw a zaw odzi i uc ieka , pozo- 
s ta w ia ja c  ow ce na  p astw ę  losu.

Zw róciw sz* uw agę na  zachow an ie  n a je m ­
n ika . Syn Fożv ra z  jeszcze z n ac isk iem  ro d -  
u reś la : „Ja  jes tem  dobry  p a s te rz  i zinam
sw oje owce, i m o je  (owce) m n ie  znają . Jak

„Ja jestem 
Dobry 

Pasterz...”
O jciec m n ie  zina i J a  znam  O jca . i życie 
sw oje k ła d ę  za ow ce” (J 10,14— 16), K ażdy 
p a s te rz  zna sw oje owce ta k  d ok ładn ie , że 
n a ty ch m ias t zauw aża b ra k  k tó re jk o lw iek . 
R ów nocześnie jed n ak  i owce zn a ją  dobrze 
głos sw ego p aste rza . T oteż gdy o św icie 
p rzychodzą paste rza  do o w czarn i po sw oje 
stada , każdy z n ich  w y d a je  specyficzny  
dźw ięk  — znak ; w ów czas ty lko  jego owce 
pn-zybiegają do w y jśc ia  i w ychodzą  po je d ­
nej na  zew nątrz , 'by przez  cały  dzień  chodzić 
za n im  po step ie .

X X X

C h ry stu s Pa;n rzeczyw iśc ie  o k a la ł się D o­
b rym  P aste rzem  zaróiwr.o w  sw oje j śm ieT ci, 
jak  i p o  sw oim  zm artw y ch w stan iu . U m ie ra ­
jąc  bow iem  na  k rzyżu  położył życie za 
owce sw oje. N a to m ias t po zm artw y ch w s tan iu  
g rom adził trzo d ę  sw ą w okół siebie, otaczał 
ją  tk liw a  op ieka  o raz  w yposaży ł ją  w  ś ro d ­
ki kon ieczne  do życia wieczinego.

U kazu jąc  o b raz  D obrego P aste rza , k  e ru jf 
św. F ic t r  do  jego o w czarn i zaw sze ak tu a ln e  
napom nien ie . P isze  bow iem : „C hrystu s  c ie r ­
p ia ł za w as, z a s taw ia jąc  w am  p rzy k ład  
abyśc-e .w stępow ali w jego ś la d y ” (1 P  2 21) 
N apom nien ie  to  odnosi się jed n ak  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  do b iskupów  i k ap łanów , jakc 
następ có w  C h ry stu sa  w  po słu g iw an iu  p a s te r ­
skim . D latego w n a trz e n i w  porstać D obregc 
P a ^ r - a  ciraz p c s łrsz n i w ezw an iu  A postole 
p a s te rze  ow cza rn i Bożej — w ielok ro tn ie  w 
ciągu w ieków  — ..życie sw oje k ład li za 
cw ce” .

S /czegó ln ie  dużo p rzy k ład ó w  w  tym  w zg lę­
dzie dosta rczy ł n a m  ok res s tra sz liw e j o k u p a ­
c ji h itle ro w sk ie j n a  ziem iach polsk ich , kiedy 
to  w ie lu  k a p ła n ó w  zginęło na p o ste ru n k u  
W śród o fia r tego straszJiw ego ok resu  w  h is ­
to r ii Po lsk i n ie  zab rak ło  rów nież  d u szp as te ­
rzy  z  K ościoła ojczystego. ..k tórzy  został: 
w yw iezien i '  obozów k o n cen tracy jn y ch  
albo... zam ordow an i (w sw oich para fiach ). 1 
tak  w  obozie w  D achau  zg inęli dw aj w yb ita , 
duchow ni: ks. Kt. B rzozow ski z W iśniew a 
(He ry k o w a k. W arszaw y) i ks. H. P rzas tek  
z K osarzew a. W ielu  duchow nych  zam o rd o ­
w ali h itle ro w cy  w  k ra ju , in n i zg inęli z rąk  
band reak cv jn y ch  k o rzy s ta ją cy ch  z dogodnej 
okazji. T ak  w ięc od ku li okuna.nta pad ł' 
ks. T. Piecrhr1 pki z Łom ży, k? Stam ikow ski z 
R ozkopaczew a (zam ordow any  za udzielenie 
o a rty zan to m  eo lsk im  pom ocy lek a rsk ie j), ks, 
w . Szw ed (zastrze lony  ,na s ta c ji w S karżys- 
k u -K a m ie n n e j za u d z ia ł w  p racy  podziem nej) 
ks. L. K u rp ia s  (k tó ry  zg inął w  b itw ie  2  h i­
tle ro w cam i pod Ć m ielow em ). P rzez  ro d z i­
m ych w rogów  P N K K  zam ordow an i zosj 
ks. Dec ze S todół, ks. G ereś z L ip s k a \^ .  
W isłą. ks. M ark iew icz  z D ąb rów k i (ścięty 
topo rem  w  lesie), k s. E. Słotwińsfci (za trzy ­
m a n y  n a  szosie koło  S aw in a  i zastrze lo n y  w 
lesie  Drzez ludzi w rog ich  K ościołow i) ks. Cz. 
Skibitfęki z G rabów k i, k s. T. Zadębsfki ze 
Sw ieciechow a... Z ogólnej liczby  kap łanów  
s trac iliśm y  28% — jes t to  o fia ra , ja k ie j nie 
złożył żaden  K ościół w P o lsce” (Sz. W ło d a r­
ski: „H isto ria  K ościo ła P o lsk ck a to lick ie -
go” — W arszaw a 1964. s tr. 329). A i obecnie 
w ie lu  k ap łan ó w  — jak  nrzys.tało tna dobrych 
c a s te rz y  — n ie  p rz e s ta je  się tro szczy 1 c 
trzodę  Bożą do osta tn iego  tch n ien ia .

O d d ajm y  im  hołd  p rzez  w ie rn o ść  ideałom , 
k tó ry m  orni służy li i za k tó re  o d d a li sw e ży ­
cie. C hę tn ie  śp ieszm y z pom ocą kap łanom  
sp raw u jący m  p a s te rsk ą  posługę w naszych 
p a ra f iach . A rów nocześn ie  p rośm y C h ry s tu ­
sa. ab y  pow ołał do p racy  w  sw oje j o w cza r­
ni liczne zastępy  go rliw ych  i  dobrych  p a ­
sterzy.

Ks. JAN KUCZEK

Uczeni o Bogu

JAN GRZEGORZ MENDEL

"Daj nl  poznać a*oje  d r o g i ,  o rwanie, 
1 olrsż mi ś c i e ż k ę  awcjq,  
prowadź ranie Jrogq swej prawdy 
i ucz ranie ■
bo j e s t e ć  Bogiem mojego o c a l e n i a  
i  Ciebie  c o d z i e n n i e  w i a t r u -

tjral ałowaal  a o d l i ł  s i ę  
cod z ien n ie

twórca współczesnej genetyki ♦*«*



Z lat

okupacj i

T rw ała  w ojna . Od pew nego czasu N iem cy 
rozpoczęli na te ren ach  w pobliżu  rzek i Bugu 
p róby  z now ą b ron ią . Były to, ja k  się  w k ró t­
ce okazało, s łynne  V2, b roń . k tó ra  m ogła 
jeszcze odw rócić losy II w o jn y  św ia tow ej. 
W iadom o było. że ta jem n icy  now ej broni 
N iem cy s trzeg ą  jak  oka w  głow ie, sk rzę tn ie  
zb ie ra jąc  n a jm n ie jsze  n a w e t k aw ałk i bom b 
pozostałe  z rozryw ów . P ie rw sza  p ró b n a  to r ­
peda  V2 eksp lodow ała  w  lesie n ad  B ugiem  w 
pob liżu  S iem iatycz 2 k w ie tn ia  1944 r., o s ta t­
n ia  8 m a ja  w  pobliżu  w si Kózki.

A kcje  V2 na tak  zw anym  ..poligonie nad- 
b u żań sk im ” były  dość częste, tak że  lu d z ie  z a ­
m ieszku jący  te te ren y  zdąży li się już  z n im i 
osw oić. N a jb a rd z ie j pechow y dla 'Niemców 
był opad V2 w  d n iu  8 m aja . Czub to rpedy  
w b ił się g łęboko w błoto, ogon zaś ze ste ram i 
zn a jd o w ał się w  w odzie. Był to  n iew ypał. 
B lisko opadu  to rp ed y  zna jd o w ał się gęsty las. 
c iągnący  się aż do b ło tn is tego  b rzegu  rzeki. 
O prócz tego zarośla  w ik lin y  i szuw ary  dosko­
na le  m askow ały  te re n  i d latego też  N iem cy 
n ie  odnaleź li torpedy. W czasie p rób  n ie ­
m ieckich  z V2 nad  B ug iem  zn a jd o w ała  się 
tam  część odzia łu  AK. całkow icie  z m o b iliz o ­
w an a  przez k o m en d an ta  obw odu ..Z iem ow i­
ta ” (Z aw arczyńsk i). J a k  się okazało, polscy 

l j |fn ie rze  m ieli w ięcej szczęścia n iż  N iem cy, 
■3avż jeszcze tego sam ego dn ia  odnaleź li to r ­
pedę, N ow ą b ro n ią  n iem iecką  obw ód sied ­
lecki za in te resow ał K D W  W arszaw a. N ad 
B ug z jechali specja liśc i ze S tolicy, k tó rych  
przydzielono  do dyspozycji kp t. ,,K ita” (Józef 
L egut) znającego  doskonale  ten  te ren . R oz­
poczęły się żm udne p race  nad  w ydobyciem  
i ro zm on tow an iem  to rp ed , ty m  tru d n ie jsze , 
że m usia ły  się odbyw ać w  ścisłej ta jem n icy . 
Z b ro jn ą  ochronę d z ia łań  sp ec ja lis tów  na  po­
ligon ie  n iem ieck im  pow ierzono  oddziałow i 
..Z enona” (S tefan  W yrzykow ski). D la m ask o ­
w an ia  o p e rac ji p a rty zan ck ich  z n iew ypałem  
V2 „Z enon” p rzep ro w ad za ł ak c je  zaczepne z 
oddzia łam i n iem ieck im i, k tó rych  m iejscem  
był na jczęśc ie j re jo n  lasów  M ierzw icy, oraz 
m iejscow ość: S a ran k i, H ołow czyce. K o n stan ­
tynów  nad  rzek ą  Bug. A ro b ił to  ta k  dosko­
nale. że dem ontaż  odbyw ał się bez zakłóceń 
i przeszkód. D zięki um ie ję tn em u  w ciągan iu  
N iem ców  do potyczek  zb ro jnych , w  okolicy 
k ry jó w k i pan o w ała  cisza. O dw ożenie w y­
m on tow anych  części do W arszaw y  odbyw ało 
się sam ochodem  za ład o w an y m  ziem niakam i. 
T ym  n iebezp iecznym  transpoTtem za ją ł się 

~ ’£os” (W acław  O siński).
W  w y n ik u  potyczek stoczonych przez od­

dzia ł ..Z enona” zab ito  18 N iem ców . 6 w zięto  
do n iew o li i 3 ran iono . Z dobyto 20 kb. 2 pm  
ty p u  Szm ejser. S tra ty  w ła sn e  w ynosiły : 2 za­
b itych  i ciężko ra n n y  H e n ry k ”.

Po szczęśliw ej akcji w  obron ie  V2 oddział 
..Z enona” pozostał tw  la sach  kolo S arnak  
B ezczynność n ie  trw a ła  jed n ak  długo. Do 
oddzia łu  p rzy jech a ł w k ró tce  S tan is ław  O l­
szow ski z w iadom ością , że w  pob lisk im  m ia ­
steczku Łosice p rzeb y w a o b e rs tu rm ffu h re r 
W erler. P rzep ro w ad za ł on insD ekcję północ- 
now schodn ich  gm in  p o w ia tu  B ia ła  P od laska  
sp raw d za jąc , ja k  dużo m łodzieży  w ie jsk ie j 
udało się u jąć  i dostaw ić do p rac  n ad  B u­
giem . T ak ie j okazji n ie  m ożna  było  p rzep u ś­
cić. W yrok  śm ierc i zapad ł na  W erle ra  już 
daw no, na leża ło  w ięc ja k  na jszybc ie j go w y­
konać. Po  k ró tk ie j n a rad z ie  u rządzono  za­
sadzkę n a  szosie kolo  W oźnik. C hętnych  do 
ak c ji p a r ty z a n tó w  było w ielu. O sta teczn ie  
w yruszono  w  'sk ładzie  ..Z enon”. „R n sa la"  
fS tan isław  Lew icki). „A lek san d er” (W itold 
Łosic). „L an ca” (T adeusz Jackow sk i), ..Ja ­
cek” (K, Socharczyk) i ..W acuś (W Szyd­
łow ski). P iękny , c iepły  dzień  4 C zerw ca o k a ­
zał się ty m  razem  osta tn im  d la  Wer1eVa. Z a­
skoczony z zasadzk i zdąży i jeszcze tv lko  w y­
skoczyć w raz  'z e sk o rtą  z sam ochodu, by za 
chw ilę  po celnej serii o sunąć sie ciężko koło 
wozu. W erle r i dw aj o ch ran ia jący  go eses­
m an i zn ie ru ch o m ie li na  zaw sze obok Sam o­

chodu, za k tó ry m  na  próżno  szukał, sch ro ­
n ien ia . P rzy  W erlerze  znalez iono  leg itym ację  
p a r ty jn ą  N SDA P z bardzo  n isk im  nu m erem  
ew idency jnym , z podpisem  sam ego H im m le­
ra, oraz lis ty  ze sp isem  około 10 000 m ęż­
czyzn p rzew idz ianych  do budow y um ocn ień  
na Bugu. W  zdobytym  sam ochodzie  znalaz ła  
się b ro ń  oraz pó ł św in i, k tó rą  N iem cy w ieź­
li p raw dopodobn ie  n a  jak ieś w ażne  p rzy ję ­
cie.

Po lik w id ac ji W erle ra  p rzysz ła  ko le j na 
G runkego, k o m en d an ta  S o n d erd ie stu  w  Ł osi­
cach. B yła to  w p raw d z ie  znaczn ie  m nie jsza  
. f ig u ra "  nd W erlera . a le  n iem n ie j w ażn a  w  
tak im  m ałym  m iasteczku  ja k  Łosice, gdzie 
m usie li liczyć się z n im  wszyscy. L iczne 
a resz to w an ia  w  Ł osicach  i sąs iedn ich  w siach  
były  jego w yłącznym  u dzia łem  W łasne  po­
czucie siły  i b ezkarność  ro zzu ch w aliła  G ru n -

jed en  sam olo t zo sta ł tra fio n y  i w k ró tce  u j­
rzan o  ludzi opada jących  na spadoch ronach  
W jed n e j chw ili zaw rza ło  ja k  w  ulu. 'W szy­
scy  c h d e li zobaczyć o pad a jące  spadochrony  
i z n a jd u jący ch  się w  n ich  lo tn ików . Było ich
10 i w ia tr  znosił ich z w o lna  n ad  B ia łą  P od ­
laską . P ie rw szy  op rzy tom ia l „Z enon”, a po­
tem  „A leksander" . Z ab ra li ca łą  k aw a le rię  
i taczan k i i pognali na  p rze ła j w  k ie ru n k u  
o p ada jących  lo tn ików . N ależało  uprzedzić  
N iem ców  i p rze jąć  lo tn ików  do oddziału.

J a k  się późn iej okazało  p ie rw szą  pom oc 
am ery k ań sk im  lo tn ikom  udzie liła  ludność  z 
pob lisk ie j w si Sw ory. O ni też  p rzekaza li 5 
A m erykanów , a n a s tęp n ie  po p o szu k iw a­
n iach  z  ca ły m  oddziałem  2 dalszych lo tników . 
Nie ud a ło  się odnaleźć pozostałych  3 A m e­
ryk an ó w . W padli oni n ie s te ty  w  ręce N iem ­
ców. O caleni lo tn icy  w y raz ili g łęboką

„Partyzanckie drogi"
kego zupełn ie . To w łaśn ie  jem u  przyszło do 
głowy, że ty lko  on m oże schw ytać  „Z enona” 
i sp row adzić  go do Łosic. I w  ty m  w łaśn ie  
celu  w y b ra ł się po cyw iln em u  ro w erem  w  
okolice  wsi R ad lina . A le ty m  razem  G ru n k e  
m ia ł w y ją tkow ego  pecha. Do R ad ln i p rzed  
godziną  w kroczy ł odd2ia ł „Z enona” k tó ry  
w ysła ł ubezpieczen ia  na  oba końce w si i ro z ­
lokow ał się n a  k w a te rach . „Z enon" i ..W a­
cuś” ro zeb ran i do koszul n iczym  się n ie  róż­
n ili od ro zm aw ia jący ch  z n im i gospodarzy. 
Z ajęc i rozm ow ą n ie  od ra z u  spostrzeg li n ie ­
znanego  cz łow ieka na  row erze . Z an im  z w ró ­
cili n a  n iego uw agę, zeskoczył z ro w eru  i nic 
n ie  m ów iąc oparł go o p lo t. I w tedy  doBiero 
„W acuś” sp o jrza ł na ro w erzy stę  i zdęb ia ł z 
w rażen ia  — A leż to  G ru n k e  — pow iedzia ł do 
„Z enona”.

D alsze w ypadk i potoczyły  się już b ły sk a ­
w iczn ie , w szystko  ja k  gdyby sprzysięgło  się 
na  zgubę G runkego ; p rzybyc ie  oddziału , spos­
trzegaw czość „W acusia”, n aw e t p ięk n a  pogo­
da... — Nie m ożem y go — p rzedw cześn ie  
spłoszyć — pow iedzia ł „Z enon” spoko-jnie 
do  „W acusia” i nadchodzącego  ,,A lek san d ra”
— C hodźcie 2e m ną. Z bliżali się pow oli, os­
tro żn ie  do zna jd u jąceg o  gię n a  sąsiedn im  
podw órzu  G runkego . H itlerow iec  n ie  poiJej*- 
rzew ając  niczego rozg lądał się po podw órzu. 
P raw d o p o d o b n ie  oczek iw ał n a  uk azan ie  się 
gospodarza. A tym czasem  „Z enon” p rzesko ­
czył przez p ło t i zna laz ł się o k ilk a  m etrów  
od sw ej ofiary... G ru n k e  odwTÓcił się  pow oli, 
zm ierzy ł n a trę ta  zim nym  sp o jrzen iem  i... do­
p iero  w ted y  zauw aży ł zb liżającego  się „A lek­
sa n d ra ” i „W acusia”. Z askoczony N iem iec 
usiłow ał ra to w a ć  się ucieczką, a le  „Z enon” 
by ł szybszy, chw ycił G runkego  za  gardło , i z 
ok rzyk iem  „M am  cię w reszcie  s.. sy n u ” po­
w alił n a  ziem ię. I ta k  G ru n k e , k tó ry  szum nie  
zapow iada ł z łap a n ie  „Z enona”, sam  w pad ł 
w  jego ręce. W  k ieszen i jego u b ra n ia  zn a le ­
ziono lis tę  z aw ie ra ją c ą  k ilk an aśc ie  nazw isk . 
P rzy c iśn ię ty  do m u ru  p rzez  „B ohuna" (NN) 
zeznał, że je s t to  lis ta  gospodarzy p rz e z n a ­
czonych do a resz to w an ia  n a  zak ładn ików . 
T eraz  już n ik t n ie  m ia ł w ątp liw ości, że 
G runke  zasłuży ł na  śm ierć. W yrok  został w y ­
konany .

Z m ęczony c iąg łym i po tyczkam i i m arszam i 
oddział z a trzy m a ł się w  dużym  lesie w  p o b li­
żu w si C barachw osty . B ył p ięk n y  dzień  21 
czerw ca, ża r la l się  w p ro s t z n ieba. K ażdy 
szuka ł choć trochę  cienia. A m im o to dzień  
był p rzy jem ny , łąk i w p raw d z ie  ju ż  skoszono, 
a le  w  lesie rosły  w ysokie traw y , p o p lą tan e  
uroczo z k w ia tam i leśnym i. P rzy jem n ie  było 
położyć się na ziem i i pom yśleć o kim ś b lis ­
kim . A le i tego d n ia  nie d ane  było  chłopcom  
„Z enona" zażyw ać odpoczynku. O to na  bez­
ch m u rn y m  n ieb ie  ukazały  się sam oloty. L e­
ciał}® na b a rd zo  w ysokim  p u łap ie  i było ich 
bard zo  dużo. C hyba k ilk a  setek . O czyw iście 
n ie  w idok sam olo tów  p o d erw a ł oddział na 
nogi. N ieoczek iw an ie  pod n iebem  zagra ły  
k a rab in y  m aszynow e. K ró tk ie  i p rzeciąg łe  
se rie  zerwa>v cały oddział. K toś zaw oła ł że

w dzięczność ca łem u  oddziałow i i m iejscow ej 
ludności. B yli to : ppor. A lfred  R. Lea., ppor. 
Jo seph  C. B aker, st. sierż . H ersche l L. W ise. 
ppor. T hom as J. Maddem, st, sie rż . G ilbert 
R obertson , por. L ouis Jł. H e rn an d ez  i st. 
sierż. A n th o n y  H utch in son . N ocą usiłow ali 
zaa tak o w ać  oddzia ł N iem cy, a le zosta li sk u ­
teczn ie  odparci. Po  k ilk u n a s tu  dn iach  A m e­
ry k a n ie  zadom ow ili się w  oddziale  i by li n ie  
gorszym i p a rty z a n ta m i od chłopców  „Z eno­
n a ” . i

W  d ru g ie j połow ie lipca  n a  te ren y  L u b e l­
szczyzny z aw ita ła  w reszcie  u p rag n io n a  w o l­
ność. a 17 s tyczn ia  1945 w yzw olona została  
W arszaw a. N ie ła tw o  było zdecydow ać się. 
co rob ić  dale j. Część chłopców  w stap iła  do 
w o jska , w ie lu  podjęło  p racę  aby  odbudow y­
w ać zniszczony k ra j. in n i zaś zasiedli... w  
ław k ach  szkolnych. Jed n y m  z p ierw szych  był 
..A leksander"  (W itold Łasic). Z dyscyp linow a­
ny  i o fia rn y  p a rty z a n t s ta ł sie n ie  m niej 
zdo lnym  i am b itn y m  uczniem . Po ukończen iu  
szkoły śred n ie j zap isa ł się na  po litechn ikę , 
gdzie na  w ydzia le  ..K om unikacji i T ra n sp o r­
tu  K o le jn ic tw a ” o trzy m ał dyplom  inżyn iera . 
Je s t jed n y m  z tych. k tó rzy  zw iązali się z ko­
le jn ic tw em  na całe życie. P o n ad to  jes t nada l 
cen ionym  i łu b ian y m  zw ierzchn ik iem , po ­
m im o że p ra w ie  przez 30 la t p racy  za jm ow ał 
k ierow n icze  i odpow iedz ia lne  stanow iska . A 
nie k ażdem u  zw ierzchn ikow i to  się udaje . 
O becnie p racu je  na te ren ie  sto licy  w  W y­
dziale D rogow ym , a społecznie W jed n y m  z 
kół ZBOW iDu

CZESŁAW BITJNIK
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Ustawa Rządowa 1791 r.

Kr ó l  S t a n i s ł a w  A ug u s t  P o n i a t o w s k i .  F o r i K l
p ^ d s l a  E. Vigfee — L e t m i n  2 r e k u  ]79fi. O s t a t n i  
k r u l  Po l s k i  p i z y  o p r a c o w y w a n i u  p r o j e k t u  K o n ­
s t y tu c j i  wi e l e  c ze r p n i  z w z o r c ó w  z ac h o d n i c h ,  
mJn. angielskich

W staropo lsk ie j i o św iecen iow ej p rak ty ce  
p a r la m e n ta rn e j każd ą  uchw alę  sejm u, n a ­
w et w  sp raw ach  m ale j w agi i jed n o s tk o ­
w ych, „ p a rty k u la rn y c h ” (jak  w ów czas 
m aw iano ), nazyw ano  ko n sty tu c ją . D lacze­
go w ięc ręk o p iśm ien n y  oryg inał, zachow a­
ny  do ńaszych  czasów  w  g rubym  tom ie
II z ro k u  1791, op raw ionym  w  czerw oną 
sk ó rzan ą  o k ładkę  z w yry ty m  nap isem  
„O ryginały  u s taw  Sejm u...” , na  str. 155— 
165 poda je  tre ść  „U staw y R ządow ej”, a 
n ie  K o n sty tu c ji?  Otóż p raw dopodobn ie  
tw ó rcy  tego  w iekopom nego dzieła, św ia ­
dom i w yją tkow ego  znaczen ia  tego a k tu  
podstaw ow ego d la  p ań stw a , jego u s tro ju  
politycznego, s t ru k tu ry  społecznej, k sz ta ł­
tu  rządu , sądow n ic tw a , ad m in is trac ji, 
obronności i praw ' m ieszkańców  k ra ju -  
w łaśn ie  in n y m  te rm in em  n iż  do tychczas 
stosow anym , a w ięc te rm in em  „ u s ta w a ”, 
p rag n ę li zaznaczyć szczególną w agę u c h ­
w alonego  przez se jm  a k tu  .praw nego.

„U staw a R ząd o w a” sp isan a  została  
ręczn ie , bardzo  czy te ln ie  i d o k ładn ie  p rzez  
p isa rza  ów czesnej k an ce la rii se jm ow ej. 
A uten tyczność ręk o p isu  p o tw ie rd za ją  p o ­
łożone pod tek s tem  „U staw y ” podpisy  obu 
m arsza łków  se jm u  i k o n fed e rac ji — S ta ­

n is ław a  M ałachow skiego  i K azim ierza  
N esto ra  Sapiehy  *— oVaz członków  sejm o 
w ej d ep u tac ji konsty tu cy jn e j. A nalogicz­
ny  eg zem p larz  rękop isu  K onsty tucji 3 M aja 
i pozostałych u s taw  S eim u  C ztero letn iego  
zn a jd u je  się w  tzw . M etryce L itew sk ie j, 
a w ięc w  innym  zespole rękop isów  także  
p rzechow yw anych  w  A rch iw um  G łów nym  
A kt D aw nych . I pod  tym  egzem plarzem  
fig u ru ją  w sp o m n ian e  podpisy, ta k  w ięc
i on s tanow i o ry g in a ł ..U staw y R ząd o w ej”.

„U staw a" — ja k  w iem y — uchw alona 
zosta ła  w  d n iu  3 m a ja  1791 roku . Z an im  
je d n a k  w  ogóle doszło do je j u ch w alen ia
i u roczystego podp isan ia , obóz p a tr io ty cz ­
n y  m us ia ł stoczyć o s tre  bo je  z k o n se rw a­
tyw nym i p rzec iw n ik am i reform .

P rzypom nieć  tu  należy, że sam  p ro je k t 
K o nsty tuc ji (jak  dziś nabyw am y „U staw ę” 
z jo k u  1791) o p racow any  przez k ró la  S ta ­
n is ław a  A ugusta  P on ia tow sk iego  w po ro ­
zu m ien iu  ze s tro n n ic tw em  patrio tycznym , 
g ru p u jący m  część m ag n a tó w  (Ignacy i 
S tan is ław  Potoccy, A dam  K azim ierz  C zar­
toryski) o raz  jakobin ,1sfeą lew icę  (zw olen­
nicy  rad y k a ln y ch  p rzem ian  społecznych
i u stro jow ych), zespoloną w okół H ugona 
K o łłą ta ja , do jrzew ał bardzo  pow oli, zy­
sk u jąc  stopniow o coraz w ięcej ludzi od­
danych  po lsk ie j sp raw ie . Ś cierały  się tu  
koncepcje  m onarch ii k o n sty tu cy jn e j, w zo­
ro w an e j na  ów czesnym  u s tro ju  a n g ie l­
skim  oraz idea w p ro w ad zen ia  rep u b lik i 
z szeroką w ła d z ą 1 szlacheckiego  sejm u. 
S p raw ą  bard zo  is to tn ą  by ła  su k ces ja  tro ­
nu, do k tó re j dążył k ró l S tan is ław  A ugust 
Pon ia tow sk i. U w ażano, iż jego  n astępcą  
m ógłby zostać k ró lew sk i b ra ta n e k  — k s ią ­
żę Józef P on ia tow sk i.

Po  dłuższych p rzygo tow an iach  p ro jek t 
re fo rm  był gotow y, zw lekano  je d n a k  z je ­
go uchw alen iem , bow iem  w  izbie posel­
sk ie j zas iad a ło  jeszcze zby t w ie lu  zw o len ­
n ik ó w  w olnej e lekcji. R egu lam in  sejm ow y 
p rzew id y w ał także , że każdy  p ro je k t m u ­
si być w ydru k o w an y , tak  aby  posłow ie 
m ieli trzy  d n i do n am y słu  i m ogli sw o­
bodn ie  toczyć dyskusje. D opiero  potem  
m ożna było  p rzep row adzić  g losow anie, co
— w  n a jlep szym  w y p ad k u  — m usia łoby  
za jąć  k ilk a  dni, a n a w e t tygodni. P o n ie ­
w aż s ilna  opozycja m agnacka, w sp ie ran a  
z resz tą  p rzez  rosy jsk iego  am basado ra , m o­
g łaby  obalić  ca ły  p ro jek t, trz eb a  było za ­
tw ierd z ić  go na  je d n y m  posiedzeniu .

W  ro k u  1791 Ś w ięto  W ielkanocy  p rzy ­
pada ło  w  d n iu  24 k w ie tn ia . T ak  w ięc 
se jm  zaw iesił o b rad y  ,,od n iedzieli pa lm o­
w ej do p rz e w o d n ie j”, a posłow ie ro z jech a ­
li się  do dom ów , aby  spoko jn ie  św iętow ać.

K o rzy sta jąc  z tego, obóz p a trio tyczny  p o ­
stan o w ił zw ołać se jm  w  d n iu  7 m a ja  -  
w  p rzed d z ień  im ien in  k ró la . Z aw iad o m io ­
no o ty m  ty lko  posłów , k tó rzy  gotow i byli 
poprzeć  p ro je k t K onsty tuc ji. D la zabez­
p ieczen ia  się p rzed  h e tm an em  K saw erym  
B ran ick im  (był on p rzec iw  u m acn ian iu  
w ładzy  m onarszej), a k tó ry  m ógł podjąć 
p róby  za s tra szen ia  sejm u, zdecydow ano 
otoczyć zam ek  k ró lew sk i w ojsk iem , a k o ­
m endę n ad  nim  oddać k sięc iu  Józefow i 
Pon ia tow sk iem u. N otabene, książę Józef
— jak o  szef p rzyby łe j w ów czas z U k ra in y  
g w ard ii p ieszej k o ro n n e j (pu łku  zdecydo­
w anego  n a  w szystko) — odegra ł znaczną 
ro lę  w  pom yślnym  p rzep ro w ad zen iu  a k ­
cji. Jed n ak że  w ieść o p rzygo tow an iach  do 
o b rad  sejm ow vch  rozeszła się po W arsza ­
w ie. a h e tm a n  B ran ick i w ysła ł ku rie ró w , 
s ta ra ją c  się śc iągnąć  p rzychy lnych  m u 
posłów . W  te j sy tu ac ji Ig n acy  Potocki, 
k tó ry  w raz  z K o łłą ta jem  przygo tow yw ał 
sejm ow y zam ach , postanow ił zm ien ić  t e r ­
m in  posiedzenia , tak  aby  w  izbie p ose l­
sk iej m ie li p rzew agę  pa trioc i. W ybrano  
dzień 3 m aja.

W  późnych godzinach w ieczornych  2 
m aja . w  p a łac u  R ędz iw ilow sk im  (obecnie 
sto i przżed n im  pom n ik  księcia Józefa), od ­
było się o sta tn ie  zeb ran ie  w ta je m n ię  ’■ 
nvch, na k tó ry m  usta lo n o  p rog ram  i -.ł>u  
góły całej akcji.

Ju ż  od św itu  następnego  d n ia  cały  za ­
m ek (gdzie m ia ły  toczyć się o b rady  s e j­
m u) i jego okolice o toczone były  przez 
gw ard ię  o raz  200 k ró lew sk ich  u łanów  
(sprow adzonych  w  ty m  celu  z K ozienic). 
Na g a le r ii d la pub liczności za ję li m ie jsca  
..a rb itrz y ” — w  w iększości zw olenn icy  re ­
fo rm  — pom iędzy k tó rym i książę Józef 
um ieścił nieco szlachty . W ejście  do izby 
poselsk ie j obsadziła  g w ard ia , zaś na dz ie ­
dzińcu  zam kow ym  stan ę li u łan i K sigżę 
n a to m ias t za ją ł m ie jsce  w  pob liżu  m a r ­
szałka sejm u. S tan is ław a  M ałachow sk ie­
go. Z m obilizow an i zosta li rów nież  m iesz­
czan ie  w arszaw scy  i pospólstw o, k tó re  z n a ­
lazło s ię  w  izbie  se jm ow ej, ..napełn iło  
zam kow e sienie, schodjr i p rzed sio n k i”, a 
także  z a ję ło  p lace  i u lice  p rzy leg łe  do 
Z am ku  K ró lew skiego , gdzie toczyły  się 
se jm ow e obrady . Z decydow ana postaw a 
lu d u  p a ra liżo w a ła  opozycję. G rupk i jej 
s tro n n ik ó w  — p isa li w  dw a la ta  nćźn ie j 
w spó łtw órcy  K onsty tuc ji — ..tak  się o to­
czonym i zna laz ły  ludźm i, k tó ry ch  g o i .  
w ość i odw aga dośw iadczoną była. iz 
znały, że im  n ie  ty lko  gw ałt, ale n aw e t 
pozór jego dozw olonym  n ie  będzie” .

O godzinie 11 w szed ł na salę m onarcha , 
u b ra n v  w  m u n d u r k o rpusu  kadetów , o to­

czony licznym  orszak iem , w  k tó rym  n ie  
b ra k  było tak że  w ojskow ej ochrony. N a­
w et szam belam i — w  w iększości zw iązan i 
z k ró lem  -  m ieli tego d n ia  szable i szna- 
dy. W okół p u rpu row ego  tro n u  ro z s ta ­
w iono g ru n ę  w vsokich. n iem al d w u m e tro ­
w ych  żo łn ierzy  gw ard ii.

P osiedzen ie  rozpoczęło się od odczy tan ia  
denesz posłów  za g ran icą , z k tó rych  w y ­
n ik a ło  n iedw uznaczn ie , że .R zeczypospoli­
te j grozi now y rozbiór. B ow iem  m o ca r­
s tw a  ościenne z  w ie lk im  n iezadow olen iem  
pa trzv łv  na pom nożen ie  w o jska , na  refo*-- 
m e sk a rh u  i in n e  uchw ały  zm ie rza ja re  
do w ew netrznego  w zm ocn ien ia  k ra ju . J e ­
dynym  ra tu n k ie m  m ia ła  bvć K onsty tucja . 
P ro je k t je j p rzed s taw ił se k re ta rz  se jm o­
w y S iarczyńsk i. P roponow ano  p rzy jąć

Na obrazie Jana M atejki „K onstytucja 3 
Maja*’ jeden tylko kniażę Józef Poniatow ski, 
wśrrtd tłum u pieszych, jest na koniu (z 
sr a n e j strony obrazu)
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czyli Konstytucja 3 Maja
K o nsty tuc ję  p rzez  ak lam ac ję  i zap rzysiąc  
jeszcze n a  tym  posiedzeniu .

P on iew aż m arsza łek  S tan is ław  M ała ­
chow ski m ia ł w ątp liw ości, czy m ożna tak  
łam ać  p rocedurę, p o zw ala ł w szystk im  
posłom  zab ie rać  głos, p rzez  co d eb a ta  
trw a ła  aż 7 feodzin. G dy opozycja  do m a­
g ała  się re sp ek to w an ia  reg u lam in u  obrad , 
m a rsza łek  se jm u  S tan is ław  M ałachow ski 
o św iadczy ł: „Ta ses ja  n ie  je s t o rd y n a ry j-  
na  (tzn. zw yczajna), a le  rew olucy jna". 
Z w olennicy  w olnej e lekc ji p ro testow ali. 
M .in. pcse ł ka lisk i J a n  Suchor/.ew ski, 
znany  ze sw ego popędliw ego  c h a rak te ru , 
żądny  sław y  R e jtan a , b łag a ł kró la , by ten  
n ie  p rzysięgał K onsty tuc ji, k tó ra  m ów i o 
dziedziczności tro n u  i „grozi zap ro w ad ze ­
n iem  d espo tyzm u”. P rzy w ió d ł n a w e t do 
izby sw ego sześcio le tn iego  syftka, z a k li­
n a jąc  się, iż zab ije  owo pacholę , aby  „nie 
dożyło n iew oli, k tó rą  g o tu je  Polsce ten  
p ro jek t" :

K ról podn iósł rękę. aby zab rać  głos po 
raz  czw arty . P rzy ję to  to  za dow ód, iż zga­
dza się  zap rzysiąc  now ą K onsty tucję . N a- 
rv :hm iast też  rozleg ły  się en tu z jasty czn e  

i j ^ z y k i :  „W iw at Sejm , w iw a t N aród , w i­
w a t K o n s ty tu c ja”, a  w ieczorem  w  koście­
le św, tfan a  raz  jeszcze zap rzysiężone U ­
staw ę M ajow ą.

W  k ilk a  dni później w  pa łacu  R adziw i- 
łłow sk im  założono Z grom adzen ie  P rz y ja ­
ciół U staw y  R ządow ej — p ie rw szą  po lską  
p a rtię  polityczną. W śród  członków  klubu , 
sto jącego  na  straży  dotychczasow ych 
o siągn ięć S e jm u  W ielkiego, znaleź li się 
m in .:  książę Józef P o n ia tow sk i, Ignacy
i S tan is ław  Potoccy, H ugo K o łłą ta j, J a n  
U rsyn  N iem cew icz, T adeusz M ostow ski, 
A lek san d er L inow sk i i inn i.

N ależy podk reślić , że K o n sty tu c ja  3 
M aja, w raz  z w łączonym i do n ie j u ch w a­
lonym i w cześn ie j dw iem a u staw am i o s e j­
m ikach  i m iastach , o be jm ow ała  ca ło ­
k sz ta łt życia pub licznego  k ra ju . R efo rm o­
w a ła  je  w  różnym  stopniu , w pro w ad za jąc  
J a k ie  p rzeo b rażen ia , k tó re  um ożliw iłyby

rz v m a n ie  i um ocn ien ie  n iepodległości, 
^  za razem  unow ocześn ien ie  R zeczypospo­
lite j. P odnosiła  a u to ry te t i kom petencje  
w ładz państw ow ych , u sp ra w n ia ła  ich a p a ­
r a t  c e n tra ln y  i lokalny . N a m ie jsce  ob a lo ­
nych w ładz  pow oływ ano w ięc S traż  P ra w
— now oczesny już g ab in e t m in is tró w  z 
k ró lem  n a  czele, oraz ikom isje rząd o w e — 
ów czesne m in is te rs tw a ; pod ję to  też ro z ­
budow ę w ładz  ad m in is tracy jn y ch , k tó re  
m iały  spełn iać  ró w n ież  zad an ia  g ospodar­
cze i k u ltu ra ln e . Z likw idow ano  lib e ru m  
veto, zn iesiono  w olne e lekc je  królów , 
u s ta n a w ia ją c  dziedziczność tronu . R efo r­
m a p rzew id y w ała  w y d a tn e  o słab ien ie  z n a ­
czenia m ag n a te rii, m im o iż K o n sty tu c ja  
u trzy m y w ała  p an o w an ie  sz lach ty  nad  
pozostałym i stan am i. O dstinęła  je d n a k  od 
p raw  po litycznych  szlach tę-go ło tę , w yko­
rzy s ty w an ą  przez m a g n a te rię  dla rea lizo ­
w an ia  je j egoistycznych celów , p rze su w a­
ją c  w ładzę  w ręce  ś red n ie j sz lach ty  z ie­
m iań sk ie j, za in te reso w an e j w  u m acn ian iu  
p ań stw a . P oza  ty m  w prow adzono  liczne 
n o b ilita c je  m ieszczańsk ie . Z m iany  do ty ­
czące m ieszczaństw a sięgały  n a jg łęb ie j,

Kawaleria armii K sięstw a W arszawskiego

gdyż obyw ate lom  m ia st k ró lew sk ich  
p rzyznano  znaczną  C2ęść p rzyw ile jów  
s ta n u  rządzącego ; chociaż n ie  dano  im  
pe łn i p ra w  politycznych , to  je d n a k  w p ro ­
w adzono  do se jm u  — z ograniczonym  
jeszcze g łosem  — ich 24 p rzedstaw ic ie li, 
k tó rzy  zarazem  zasiada li jw cen tra ln y ch  
m a g is tra tu ra c h  finansow ych  i g o spodar­
czych.

N a raz ie  n a jm n ie jsze  zm iany  dotyczyły  
chłopów , k tó ry m  ogólnie ty lko  obiecano 
,,opiekę p ra w a  i rząd u  k ra jo w eg o " draż 
zapew niono  ochronę um ów  z dziedzicam i. 
Do zaw ie ran ia  tak ich  um ów  zachęcano, 
postu low ano  w ięc przechodzen ie  od p a ń ­
szczyzny do czynszów , N ależy dodać, ze 
u ch w alen ie  K o n sty tu c ji n ie  m iało  kończyć 
dzieła refo rm y , lecz je  o tw ierać . U m acn ia ­
n ie  c en tra ln y ch  w ładz  państw ow ych , ro z ­
budow a in s ty tu c ji ad m in is tra cy jn y ch  — 
a d m in is tra c ji te ry to ria ln e j i w y p e łn ian ie  
k o n k re tn ą  tre śc ią  ogólnych sfo rm u ło w ań  
„U staw y  R ządow ej ' o ch łopach  stw orzy ­
łyby  w a ru n k i do w yzw olen ia  się „ ludu  
ro ln iczego’ spod p o d d ań stw a  feudalnego
i od c iężarów  pańszczyźnianych .

R ysow ały  się w ięc już  zam ie rzen ia  r e ­
fo rm  społecznych, p rzed e  w szystk im  . do ­
tyczące położen ia  chłopów , a  także  roz­
w o ju  ro ln ic tw a, gospodark i k ra jo w e j w  
ogóle, o św iaty  narodow ej o raz  k o d y fik ac ji 
p ra w a  cyw ilnego, k a rn eg o  i procesow ego. 
Z arys dalszych  p rzeo b rażeń  n ak reś lił 
K o łłą ta j w  m ow ie  se jm ow ej, ja k ą  w yg ło ­
sił w  dn iu  28 czerw ca, w y stęp u jąc  w  n o ­
w ej. m in is te ria ln e j ro li p o d kanc le rza  ko ­
ronnego, a w ięc  w  ch a ra k te rz e  u rzędo­
w ym .

U s ta w a  R ząd o w a” zyska ła  sob ie  w ie lk ą  
p o p u la rn o ść  w  k ra ju . W ciągu  p ie rw sze ­
go roku . tzn. do w y b u ch u  w o jn y  polsko- 
r o s y js k ie j  (1792), było  co n a jm n ie j 14 
osobnych w y d ań  „U staw y ”, k tó rych  łącz­
ny n ak ład  w ynosił około 30-40 tysięcy 
egzem plarzy  — liczba n a  ow e czasy og­
rom na.

P o m n i k  ks i ęc i a  J ó z e fa  p rzed  p a i a c e m  R a d z i -  
w i N o u s k i m  w  War s z a wi e .  Wł a ś n i e  t u  o d b y w a ł o  
si^ o s t a t n i e  z eb r an i e  p rzed  u c h w a l e n i e m  K o n ­
s t y tu c j i  3 Maj a

tow ać R zeczypospolite j. N iem niej jed n ak  
K o n sty tu c ja  3 M aja i in n e  ak ty  S ejm u  
C ztero le tn iego  stan o w iły  is to tny  p rze jaw  
o d rad zan ia  się naro d u , k sz ta łto w an ia  się 
jego now oczesnych cech, zapoczątkow ania  
p rocesu  odnow y. „U staw a R ządow a” s ta ­
now iła  w ażne  ogniw o w  łań cu ch u  zm agań  
n a ro d u  z zew n ętrzn y m  zagrożen iem  i 
w ła sn ą  słabością, to też  jes t to  dzieło, do 
k tórego  w ie lo k ro tn ie  odw oływ ano się w  
nasze j h is to ryczne j tradycji.

MAŁGORZATA KĄPISTSKA

M im o że K o n sty tu c ja  3 M aja  była dzie­
łem  w ie lk im  i s tw a rza ła  św ie tne  w a ru n k i 
do 'Szybkiego ro zw o ju  Polsk i, to  je d n a k  
było ju ż  za późno n a  u ra to w a n ie  n iep o d ­
ległości R zeczypospolitej, zw łaszcza że na  
dom iar złego zm ien iła  się jeszcze sy tu ac ja  
m iędzynarodow a. W ro k  po h is to rycznym  
posiedzeniu  se jm u  dalsze p race  p rze rw a ło  
b ru ta ln e  w y stąp ien ie  T argow icy, k tó re  
m iało  u sankc jonow ać  w kroczen ie  w ojsk  
carsk ich  w g ran ice  R zeczypospolitej. N ie 
starczy ło  czasu na dokończenie  za ledw ie  
rozpoczętego dzieła, n ie  zdołano  też u ra -

Źródla:

— M aria  Ż ym ie rska :  „Ostatnie lata życia  
króla S tan isława A u gu s ta”, PIW, W arsza ­
w a 1978.

- Robert  Bielecki: „Książę Józe j  P o n ia ­
to w s k i”, W y d a w n ic tw o  In terpress,  W a r ­
szawa 1974.

— Jerzy  K o w e c k i : „Wielkie dzieło  S e jm u  
Cztero le tn iego”, a r ty k u ł  za m ieszczon y  w  
„ A lm a na chu  Polonii  1982”.
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HISTORII 
KOŚCIOŁA

Niepokalane 

Poczęcie

C hrześc ijań s tw o  od początku  
sw ego is tn ien ia  c taczało  czcią 
M  t.kę Z baw iciela . N ależy je d ­
n ak  podkreślić , że początkow o 
czyniono to w yłączn ie  ze w zglę­
du na  ta jem n icę  W cielenia Syna 
Bożeno, a  nie jak ieś  osob iste  
p rzy w ile je  czy cno ty  M aryi. So­
bór w  E fezie  (431 r), og łaszając  
boskie m acie rzyństw o  M aryi 
p rag n ie  n ie  - ty lko  pom nożyć 
ch w ałę  M ary i M atki, co ściśle 
ok reślić  fak t, że Syn, Jezus 
C hrystus, je s t p raw dziw ym  B o­
giem  i p raw dziw ym  C złow ie­
kiem .

Pod  koniec VI w ieku  K ościół 
W schodni obchodził ju ż  p o ­
w szechn ie  cały szereg  św ią t m a ­
ry jn y ch , k tó re  n ieb aw em  p rze ­
ją ł K ośeioł Zachodni. O bok zn a­
nych ju ż  w cześn iej Ś w ią t Z w ia­
sto w an ia  i oczyszczenia, p o w sta ­
ło N arodzen ie , O fia row an ie  w

Dziedziczność

Już  w dalek ie j przeszłości zda­
w ano  sobie spraw ę, że aby  w y ­
dać potom stw o, sam ica  m usi 
być zap łodn iona przez  sam ca 
Jed n ak  aż  do połow y XVI w ieku 
na  te m a t p o w staw an ia  zarodka 
ludzk iego  czy zw ierzęcego p a ­
now ały  na jdz iw n ie jsze  poglądy. 
D opiero na  początku  d rug iej p o ­
łow y w ieku  X V I boloński uczony 
U lisses A ld rovan i w p a d ł n a  r e ­
w e lacy jny  ja k  n a  te czasy po ­
m ysł, by zbadać zarodek  k u rczę ­
cia. O dkry ł m nóstw o  n ieznanych  
szczegółów  i ty m  sw oim  pom y­
słem  dał początek  now ej gałęzi 
w iedzy o rozw oju  żyw ych o rg a ­
nizm ów  — em brio logii.

M niej w ięcej w  sto la t  później 
uczony angielski, odkryw ca k rą ­
żenia k rw i — W iliam  H arvey  w  
oparc iu  o podobne obserw acje  
w ypow iedzia ł p ro rocza  zdanie
— „om ne v ivum  ex  ovo” (w szy­
stko, co żyje, pochodzi z ja jk a ). 
Było to  m o n u m en ta ln e  odkrycie, 
gdyż w  ow ym  w iek u  n ik t n ie  
p rzypuszczał, że n ie  ty lko  ptaki, 
Ele i ssak i oraz człow iek, rodzą 
się z ja jk a . W krótce po tem  H o­
len d e r L oew enhock  tw órca

św ią tyn i i Zaśnięcie. Ź ródłem , 
z k tórego w y p ły n ą ł zw yczaj o b ­
chodzenia  tych  św ią t je s t T ra ­
dyc ja  aposto lska. D opiero  w 
d rug im  tysiąc lec iu  zaczęto m ó­
w ić o n iepoka lanym  poczęciu 
NM P, ale n aw et św. Tom asz 
z A kw inu  nie zgadzał się n a  is t­
n ienie tak iego  p rzy w ile ju  u M at­
ki Bożej. P o  w iekach  pozosta­
w an ia  n a  uboczu, m ario log ia  z a ­
czyna ożyw ać. Z apow iedzią  b y ­
ło po w stan ie  szeregu dzieł po­
św ięconych N M P w  p ierw szej 
połow ie X V III w ieku. W tedy 
w łaśn ie  św. L udw ik  G rigniom  
d s  M ontfo rt p isze sw ój słynny 

T ra k ta t” o p raw d ziw y m  n ab o ­
żeństw ie do M atk i Bożej. R oz­
k w it za in te reso w an ia  O sobą 
M atk i N ajśw ię tsze j n a s tą p ił je d ­
n ak  dopiero sto  la t  później. 
In ic ja to rk ą  b y ła  zakonnica K a ­
ta rzy n a  L ab cu re , k tó ra  w  k a p li­
cy s ió str szary tek  w  P aryżu , 
m ia ła  zobaczyć w  1830 r. postać 
N M P i usłyszeć rozkaz, by roz­
pow szechn iła  m ed a lik  z w ize­
ru n k iem  M atk i Bożej, z k tó re j 
d łoni sp ły w ają  na k u lę  ziem ską 
snopy św ia tła , sym bolizu jące ła ­
ski. U stóp  P ostac i siostra  K a ­
tarzyna odczyta ła  n ap is : ,,M ary- 
jo  bez grzechu  pierw orodnego  
poczęta  m ódl się za n am i''.

To w idzen ie  m usiało  m ocno 
zadz ia łać  na w yobraźn ię  papieża 
P iu sa  IX  — czciciela M atki Bożej, 
skoro  decydu jąc  się na  k ro k  bez 
p recedensu  sam , bez zw o ływ a­
n ia  soboru  pow szechnego, po­
stan o w ił ogłosić now y dogm at 
m ary jn y ! C zyni to 8 g rudn ia  
1854 ro k u  b u llą  zaczynającą  się 
od słów : „ Ineffab ilis  D eus’ .
T ek st dogm atu  o N iepokalanym  
Poczęciu b rzm i: „Na cześć św ię-

p ierw szego  m ikroskopu  u jrza ł 
p o ru sza jące  się p lem nik i. M niej 
w ięcej w tym  czasie inny uczony 
ho lendersk i R egn ier de G raaf 
odkry ł w  ja jn ik u  kobiety  p ęch e ­
rzyki, k tó re  nazw ano później je ­
go im ien iem  2 w  k tó rych  spo­
czyw a ja jk o  ludzk ie . T eorie  tych 
uczonych m ia ły  w ie lu  p rzec iw n i­
ków. D opiero w  X IX  w ieku  
osta teczn ie  stw ierdzono , że dla 
po w stan ia  now ego osobnika ko ­
nieczne je s t p rzen ik n ięc ie  p lem ­
ników  do kom órk i ja jow ej.

W t y m wiośnie  w i e k u  X I X  op a t  
Klasz toru  a u g u s t i a n ó w  w  Br n i e  J a n  
M ende l ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  b a d a n i a  na 
r ó ż n y c h  o d m i a n a c h  g r o c h u  wy ka za ł ,  
że c e c h y  r od z i c ów p r z e n os z ą  s ię  n a  
p o t o m s t w o  dz i ęki  k o m ó r k o m  r o z r o d ­
c zym.  U d a ł o  m u  się s t wi e r d z i ć  
o k r e ś l o n e  p r a w i d ł o w o ś c i  d z i edz i cze ­
nia p o n i e w a ż  do s w y c h  b a d a ń  użył  
s zczepów c z y s t y c i i o g r a n i c z y !  s w o ­
je o b s e r w a c j e  t y l ko  do n i e wi e lu  
cech.  W  w y n i k u  b a d a ń  d o k ł a d n i e  
us t a l i ł  l i c z ebnoś ć  p o s zc z e g ó l n yc h  t y ­
p ó w  p o t o m s t w a  o t r z y m a n e g o  z k a ż ­
d o r a z o w ej  k r z y ż ów k i .  W y n i k i  s w o ­
i ch p r a c  lYlcndp] ogłos i ł  w  l a t a c h  
18G3 i 1869 w  ma ł o  z n a n y m  p i ś mi e  
p r z y r o d n i c z y m  w y d a w a n y m  w  Br n i e  
i d l a t e g o  p r ze s z ł y  o Te p r a w i e  nie 
z a u w a ż o n e  ( t wó r ca  e wo l u c j i  Ka r o l  
Da rw i n  w  ogóle  nie w i ed z i a ł  o  i ch 
i s t n i e n i u ) .

Dop i e r o  w  r o k u  ISDO t r z e j  u czen i  —■ 
n i e mi e ck i  Co r r e na ,  a u s t r i a c k i  T a c h e -  

• m a r k  i h o l e n d e r s k i  de Vr i ce  p ra wi e  
r ó w n oc z e ś n i e ,  c hoć  n i e z a l e ż n i e  od 
s iebie,  o d k r y l i  o p i s a n e  prze z  M en d l a  
p r a w i d ł o w o ś c i  dz i edz i cz en i a  i w p r o ­
wadzi l i  j e  do n a u k i  pod  n a z w ą  
p r a w  Men d l a ,  P r z e k a z y w a n i e  cech  
p o t o m s t w u  p r z e z  k a ż d y  o r g a n i z m

te j i N iepoka lane j T ró jcy  w y ja ­
śn iam y, ośw iadczam y i o k re ś la ­
my, że nauka , k tó ra  tw ierdzi,

r o ś l i n n y  czy  z wi e r zę c y  o d b y w a  się 
na  zas adz i e  t y c h  p r a w.

Do  cech  p r z e n o s z ą c y c h  s ię  z p o ­
k o l e n i a  na  p oko l e n i e  z g o d n i e  z re  
g u 2ą M en d  a z a l i cza  sie n a  p r 251k l a d  
h a r w ę  k wi a t ó w ,  kszt a ł t  l iści  l u b  
o w oc ów ,  z a w a r t o ś ć  c u k r u  w  b u r a ­
kach ,  kolor  u p i e r z e n i a  i s ierści , -  k o ­
lor  i j a k o ś ć  w ł o s ó w  u ludzi ,  ksz t a ł t  
j b a r w ę  oczu,  cec l i y  c h a r a k t e r u ,  
uzdn l n i e n l a ,  Póź n i e j  s twie  r dz ono ,  że 
p r z e n o ś n i k a m i  c ec h  d z i e d z i c z n y ch  w  
k o m ó r k a c h  r n z r o d c z y c h  sa  m i k r o ­
s k o p i j n e  t w o r y  n a z w a n e  c h r o m o s o  
ma mi .  L i czba  i ch  j es t  z a w s z e  pa 
r z y s t a ,  u czlo wi e ka  w y n o s i  48,

K a żd a  i s t ot a  ży j ą ca ,  z a r ó w n o  
zwi e r ze  j a k  i roś l i na ,  p ow s t a j e  p o ­
p r z e z  l i czne p o dz i a ł y  z a p ł o d n i o n e g o  
ja j a .  A b y  t a k i  pc dział ,  a w i ę c  r o ­
z w ó j  n o w e g o  o s o b n i k a  zos t a ł  z a p o ­
c z ą t k o wa n y ,  dwie  k o m ó r k i  r o z r o d ­
cze m u s z ą  p a l ą r z y ć  s ię  w  j edna .  
Gka za ł o  się,  ż e  m i m o ,  iż n o w a  k o ­
m ó r k a  p ow s t a ł a  ze / l a n i a  s i ę  d wó c h ,  
z a w i e r a  ona  l a ką  s a m a  i lość c h r o ­
m o s o m ó w  j a k  inne  k o m ó r k i  d a n e g o  
g a t u n k u  B a d a n i e m  dz i edz i czen i a  
z a j m o w a ł  sie m i ę dz y  j r . ny mi  a m e  
r y k a ń s k i  u c z o n y  T o m a s z  M o r g a n ,  
k t ó r y  za w y n i k i  swyc. l i  b a d a n  o t r z y ­
ma ł  w  1333 r o k u  n a g r o d ę  Nobl a .  He- 
gu ł a  dz i edz i czen i a  pic i  j e s t  n i e z m i e r ­
nie c i e k a wa .  N a u k a  z a w d z i ę c z a  j ą  
wł a śn i e  M o r g a n o wi .  Otóż j a k  w y k a ­
za ł y  b a rd z o  d o k ł a d n e  b a d a n i a ,  d w a  
j e d n a k o w e  c h r o m o s o m y  u k ł a d a j ą  s ię  
w p a r ę ,  a k a ż d a  p a r a  c h r o m o s o m ó w  
m a  ni ec o  o d m i e n n y  kszta ł t ,  D o t y ­
czy  to  j e d n a k  t y i k n  c h r o m o s o m ó w  
k o m ó r e k  ż eńs k i ch ,  b o w i e m  w  k o ­
m ó r k a c h  m e s k i r h  ktÓTaś p a r a  c; ro-  
m o s a m ó w  j e s t  n i e co  i n n a :  j e d e n
c h r o m o s o m  z t e j  pa.ry o z n a c z a n y  
l i t e r ą  X j e s t  t ak i  s a m  j a k  w  od 
p o wi e dn i e j  p a r z e  c h r o m o s o m ó w  ż eń -

iż N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  
zachow ana została  w olną od 
w szelk iej zm azy p ie rw orodne j 
w iny  w  p ierw szej chw ili swego 
poczęcia, a to  za  szczególną ła ­
ską  i p rzyw ile jem  przez Boga 
W szechm ocnego, dla zasług J e ­
zusa  C hrystusa , Z baw iciela  ro ­
d za ju  ludzkiego — je s t n au k ą  
od Boga O b jaw ioną5'.

J e s t rzeczą ch a rak te ry sty czn ą , 
że głosy kry tyczne  w  łonie k a to ­
licyzm u, k tó re  odezw ały  się po 
ogłoszeniu  now ego dogm atu , do ­
tyczyły n ie  ty le  treśc i o rzeczenia 
dogm atycznego, co fak tu , że 
ogłosił go sam  papież.

W edług pow szechnej s ta ro ży ­
tne j w ia ry  ch rześc ijań sk ie j w ła ­
dzę uroczystego defin iow an ia  
p ra w d  w ia ry  m a jedyn ie  sobór, 
lu b  synod, a n igdy  jednostka . 
K ościół R zym skokato lick i a k ­
cep tow ał o rzeczen ie  dogm atycz­
ne i u roczyste św ięto obchodzi 
rok  rocznie w  d n iu  8 grudn ia .

K ościół P o lskokato lick i, po ­
dobnie ja k  K ościoły P ra w o s ła w ­
ne i K ościoły S taroka to lick ie , 
nie m oże p rzy jąć  dogm atu  o n ie ­
po k a lan y m  poczęciu N a jśw ię t­
szej M ary i P anny , gdyż został 
on ogłoszony p rzez  pap ieża, n a ­
w e t bez zw ołan ia  Soboru K o­
ścioła R zym skokatolickiego. D o­
gm aty  dla K ościoła Pow szech­
nego może u stan aw iać  ty lko  S' 
bór Pow szechny, o ile naturaV_ 
nie , m a ją  one oparc ie  w  P iśm ie  
św. i T radycji. K ościół P o lsko­
k a to lick i w yznaje  p raw d y  w ia ­
ry  uchw alone n a  siedm iu  Sobo­
rach  Pow szechnych  n iepodzielo- 
nego jeszcze K ościoła K a to li­
ckiego.

Ks. ALEKSNDER BIELEC

s k i c h  o z n a c z a n y  t akże  l i t e r a mi  X,
na  o m i a s t  d r u g i  c h r o m o s o m  z t e j  
s a m e j  p a r y  ma  o d r ę b n y  wy g l ą d ,
o z n a c z a  s ię  go l i t e r ą  Y.

Po p o d z i a ’c  k o m ó r k a  ż eń s ka ,  C2yli 
ja jo,  będzi e  z a wi e r a ł a  p o ł o wę  c h r o ­
m o s o m ó w ,  j e d n a k  z aws ze  k a ż d y  z 
n i eb  j e s t  o w y m  c h r o m o s o m e m  X-
N a ; o m i a s i  mę s k i e  k o m ó r k i  r o z r o d ­
czy (p l emni k i )  t y l ko  w  po ł o wi e  be 
dą z a w i e r a ł y  c h r o m o s o m  X a w  po 
Iowie t en  d rug i ,  z  owe j  t r o c h ę  od 
i r r e n n e j  p a ry ,  o z n a c z a n y  l i t e r ą  Ti 
Je£l i  k o m ó r k a ,  po  z l an i u  s i ę  komó^< 
ki r o z r o d c z e j  m ę s k i e j  z ż eń s k ą ,  po 
ws t a n i e  z d w ó c h  z a w i e r a j ą c y c h  
cl r t i m o s o m y  X p o t o m e k  będzi e  pici  
ż e ń s k i e j ,  jeśl i  n a t o m i a s t  k o m ó r k a  
ż eń s k a ,  z aws ze  z a w i e r a j ą c a  chro  
m o s o m  X,  zleje sie z m ę s k a  o c h r o ­
m o s o m i e  Y, <o p o t o m e k  będzi e  pici  
mę s l de j .

W raz z p łc ią  przechodzą na  
po tom stw o te  w szystk ie  cechy, 
k tó re  w iążą  się z Dłcią. M ów i­
m y w ów czas o genach  u m ie jsco ­
w ionych  w ch rom osom ach  U 
p tak ó w  na p rzyk ład  w  ch ro m o ­
som ie Y um iejscow iony  je s t gen 
up ie rzen ia . U człow ieka ch ro ­
m osom  Y obok genu płci m ę ­
sk ie j zaw iera  m iędzy innym i 
gen  zarostu  tw a rzy  i gen h a ­
fn w an ia  rozw oju  gruczołów  
m lecznych. W tak i w łaśn ie  spo­
sób dziedziczone są  cechy n azy ­
w an e  d rugorzędnym i cecham i 
jjlciow ym i.

R adonia M organa w y jaśn iły  
też, w  jak i sposób dziedziczy się 
chorobę zw aną k rw aw iączk ą  a l­
bo hem ofilią , na  k tó rą  cho ru ją  
w yłączn ie  m ężczyźni, ale k tó rą  
dziedziczy się ty lko za pośred- 
lic tw e m  kobiet.

A . M .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

D w a listy  .pana K . z M iędzy­
chodu p rzeczy ta łem  ze w z ra s ta ­
jącym  w m ia rę  le k tu ry  z a in te re ­
sow aniem , chociaż początkow o 
sp raw ia ło  tru d n o ść  n iezb y t czy­
te lne  „ le k a rsk ie ” p ism o. Z aw sze 
m iałem  i m am  w ie lk i szacunek  
dla h is to rii, a  jeszcze w iększy  do 
żyw ych je j nośn ików . N ie często 
tra f ia  się g ra tk a  posłuchać 
w spom nień  św iadków  daw nych  
zdarzeń, k tó rzy  m im o up ływ u  
dzies ią tków  la t  zachow ali w  p a ­
m ięci (nadal doskonałe j), n aw et 
szczegóły i m a ją  w ła sn y  sąd o 
p rzeży tych , czy zaobserw ow a­
nych w y d a rzen iach .

T ak im  św iad ec tw em  h is to rii 
o jczystego K ościoła je s t p ierw szy  
list P an a  Ja n a  K. D rug i lis t do­
tyczy sp raw  a k tu a ln y c h , n ie ­
zm iern ie  holesnych , bo tr a k tu je  
o zn ieczu licy  i  u tr a c ie  w ra ż li­
wości lu d zk ie j, n aw et na  w ie lk ie  
lO ^Pczęścia, k tó re  sp o ty k a ją  
b liźn ich . W arto  p rzytoczyć o b ­
szern ie jsze  fra g m e n ty  ty ch  ko­
re s p o n d e n c i.

W liście „historycznym” Pan 
Jan K. pisze: „Jestem czyteln i­
kiem „Rodziny” od jej p ierwsze­
go numeru do dziś, Czytam w ie ­
le pism religijnych, ale „Rodzi­
na” ma coś w  sobie, co ją w y ­
różnia, tak pod względem treś­
ci jak ■ zamieszczonych ilustra­
cji. Ciągnie mnie do tego tygod­
nika i jeśli w  którymś z tygod­
ni nie otrzymani kolejnego n u ­
meru, odczuwam dotkliwie jego 
brak. Z upodobaniem czytam o 
organizowaniu i życiu placówek  
polskokatolickich w  kraj i i w  
Stanach Zjednoczonych. Kiedy  
się tylko nadarzy okazja staram 
się uczestniczyć w  nabożeń­
stwach, najczęściej w  katedrze  
św. Magdaleny we Wrocławiu. 
Bardzo żałuję, że w  ubiegłym  

nie było inj dane wziąć n- 
J . a l u  w  uroczystościach sześć-  
dziesięciolecia ojczystego Kościo­
ła. Pierwsze moje zetknięcie z 
Kościołem Narodowym miało 
miejsce bardzo dawno temu, 
grubo przed II wojną światową,  
w miejscowości Podhlocie. Pra­
cował tam w tedy ksiądz Franci­
szek Koc, który mimo doznawa­
nych licznych prześladowań, w y ­
śmienicie sobie radził z organizo­
waniem życia parafialnego. Mia­
łem okazję odwiedzić niedawna  
Podbłocie i stwierdziłem nie hez 
rozrzewnienia, że chociaż p la­

ją. C hyba z tą  p ro cen to w ą  oce­
ną to g ru b a  p rzesada . G dyby  
jed n ak  było ty lko  10 sp ra w ie d ­
liw ych  na  każdą setkę, Bóg nie 
pczw oli /nam zginąć.

A n a lizu jąc  w ypadek  na  jez io ­
rze. trzeb a  pow iedzieć, że chyba 
lep ie j się s ta ła , że nie w szyscy 
rzu c ili s ię  n a  ra tu n e k , w  za­

m ieszan iu , k toś s łab o  p ły w a jący  
mógł rzeczyw iście  u tonąć . Na 
su row ą n a g a n ę  zasłuży ł e ta tow y  
ra to w n ik . Zaś anom im ow i zbaw ­
cy p an a  J a n a  d jego sy n k a  na 
pochw ałę  ty m  w iększą , że pozo­
sta li postac iam i anonim ow ym i, 
n a w e t dla tych , K tó ry m  u ra to ­
w ali życie.

DUSZPASTERZ

cówka kościelna nie istnieje 
tam, ludzie zachowali szacjnek i 
f ie tyzm  dla idei, jakie im zdą­
żyli zaszczepić misjonarze K oś­
cioła.

Cieszę się rozwojem Kościoła  
Pdskokatolickiego, chociaż nie 
jest on szybki, gdyż nie wszyscy  
jego przywódcy dorastali do w y ­
sokości zadania. Byli tacy, któ- 
r iy  nie potrafili utrzymać całoś­
ci wspólnoty i substancji m a ­
terialnej, nie mówiąc o jakim­
kolwiek poszerzeniu stan-i po- 
sia ania. Obecnie scementowanie  
duchowieństwa wokół biskupów  
rokujj w ielkie nadzieje...”

Ś w iadom ie  po m in ą łem  te  f r a ­
gm enty , k tó re  zaw iera ły  dalsze 
im iona i nazw iska  b isk u p ó w  i 
kapła.nów , bo ocena ich d z ia ła l­
ności je s t w  treśc i lis tu  zb y t je - 
dnDStaronna, su b iek ty w n a , chw alą  
bow iem  jed n y ch , a  gan ią  in n y ch  
na p o d staw ie  zb y t f ra g m e n ta ­
rycznych  spositrzeżeń. A u to row i 
listu  d z ięk u ję  za w szy stk ie  p e ł­
ne sy m p a tii dla duchow ieństw a  
p d sk o k a to lic k ie g o  słow a, a także  
że za te, k tó re  z a w ie ra ją  słu sz­
ne za rzu ty . U w agi te  w y k o rzy ­
stam y  w w ew n ę trzn e j p racy  nad  
doskona len iem  duchow ym  n a ­
szych k ap łań sk ich  szeregów .

Drugi list jest dzwonem biją­
cym na aiarm. „Znieczulica i 
zobojętnienie dotknęła chyba  
90% obywateli . Każdy jest zado­
wolony, gdy jemu dobrze. Resz­
ta niech ginie... Piątego sierpnia 
ubiegłego roku przeżyłem wielką  
tragedię. Byłem z synem nad je ­
ziorem w gronie setek w czaso­
wiczów. Stałem na molo, gdy ze 
zgrozą zauważyłem, że mój k ą ­
piący się syn zaczął tonąć. Pełen  
rozpaczy w ołałem  o ratunek dla 
chłopca. Krzyczałem: Ratujcie
mego syna! Ani jedna osoba nie 
zareagowała. Wszyscy stali i 
przyglądali się męce mego dzie­
cka. Ratownik zajęty na brzegu 
romansem z uroczą panienką,  
nie spieszył się do wody. Choć 
pływam słabo, rzuciłem się w  
toń. Opatrzność jednak czuwała  
nad nami, bo syna już na poły 
martwego wyciągnęła  z topieli 
jakaś odważna pani, a mnie p ły ­
nący łod2ią ludzie”.

A je d n a k  n ie  w szy stk ich  s p a ­
ra liżo w a ła  znieczu lica. D zięki te ­
m u nasz  C zy te ln ik  i jego Syn ży-

Wiosna i słońce

S kóra  nasza n a jb a rd z ie j p o d a tn a  je s t na zm iany  b a rw n ik o w e  w io ­
sną. O rgan izm  p rzy  n iedoborze w itam in , pod w pływ em  prom ien i sło ­
necznych, zby t g w ałtow n ie  s tosow anych  d ia  u zy sk an ia  p ięk n e j o p a ­
len izny , b ro n i się. B ron i s ię  w y tw a rz a n ie m  p igm en tu , p ro d u k c ja  p ig ­
m en tu  n ie  .nadąża za n ag łym  zap o trzebow an iem  i s.tąd do n ied aw n a  
ładna  sk ó ra  po k ry w ać  się m oże żó łtym i p lam am i ostro og ran iczo n y ­
mi, k tó re  nazyw am y zw ykle p iegam i.

Osoby obdarzone jasn ą , w raż liw ą  skó rą  w in n y  w iosną  ch ron ić  tw a ­
rze p rzed  zd rad liw ym  dla mich słońcem  ^rzy pom ocy odpow iednich  
krem ów . U m ie ję tn e  d aw k o w an ie  słońca, szczególnie w  górach , uod- 
r a m ia  skórę.

P iegi b y w ają  często  dziedziczne, a  a ta k u ją  skóry  w raż liw e , szcze­
gólnie u  osób m a jący ch  ja sn e , lu b  ru d e  w łosy.

To dziw ne, a le  p iegi i żółte p lam y  ma skórze, pow sta łe  pod w p ły ­
w em  słońca, u leg a ją  p rocesow i istarzenia się. U dzieci m a ły ch  m a ją  
kolor ciem nożółty , z w iek iem  c iem n ie ją , aż do ko loru  b ru n a tn eg o , a  
zn ik a ją  na  s ta ro ść .

P o d a jem y  dw a sposoby w y b ie lan ia  skóry  opalonej „p rzez s itk o ” :

1) w y b ie la jąco  działa  sok p ie tru szk i. D robno  posiek an ą  nać p ie ­
tru sz k i zalać w rzą tk iem , po p a ru  m in u ta c h  p rzecedzić  i po ostudze­
n iu  p rzec ie rać  tym  w y w a re m  tw a rz . R obić to  trz e b a  system atyczn ie , 
codzienn ie  p rzez  d w a tygodnie.

2) W y b ie la ją  ró w n ież  ck iad y  z m a ś la n k i, k tó re  s tosu je  się co drugi 
dz ień  p rzez  m iesiąc. M aślanką lub chudym  kw aśnym  m lek iem  zw il­
żyć lig n in ę  i obłożyć tw a rz  n a  p rzeciąg  20 m in u t. N astęp n ie  zmyć 
p rzego tow aną, ciep łą  w odą z do d a tk iem  łyżeczk i w ody u tlen io n e j na  
pół szk lan k i w ody.

A- M.

W y i d c w t a  ‘ S p o ł e c z n e  l c w o n ^ l w c  P o l s k i c h  K a l e l i l f £ w ,  2 a k l a d  W y d c w n i c i y  „ O d r o d i e n i e " ,  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E ł N I Ą C E
F U N K C J Ą  K E n A K l f l R A  N A C Z E L N E G O :  k i .  E d w o i d  B o l o k i f l i ,  bp M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ks.  T o m o s i  W c j l o w i j ł ,  ks.  W i k t o r  W y s o e z a ń s k i  
| p n e w o d n i c : q c ^ i  K o l e g i u m ] .  2 P 5 P A Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b i o ź y ,  H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) ,  M a l g c r ł a l a  K q p i ń s k a
( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ] ,  P l * h i e l a  L o r e n c ,  E u a  S t c i r c l ,  M a J g a i z a l a  Z i e n l a r s k a  { k o i e k l a ]  .

A d r e s  t e da lt e j j  i ari  m i n i ę ł r o c j i ; ul.  K ie d y la uu a  Ł, C3-062 W a r s i a w c .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27 S9 -J2  i 27 03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33.
W p l a ł  r e  p r e n u m e r a t ę  nie  pr jy  jm u jf imy.  P r e n u m e r a t y  na k ie ;  p r z y j m u j  O d d z i a ł y  R S W  ,, P io  s a -k ?  iq i k a - R t i  c ł i "  a r a z  u r z ę d y  p a c z l o w e  

i d a i Ę e ł y e i e J e  w f e i m i n u c h :  — d a  d n io  35 l i s t o p a d a  no I I w a H a !  1 I p ń l r c c z e  raku n a s t ę p n e g o  i c a ł y  t e k  n a s t ę p n y ;  — d o  10 m a r c a  
na II k w c r t a l  roku h i e i q c e g a :  — d o  10 c je rw ice  na I II t w c r ł a l  i II p ń łr o e z e  ra k u  b i e ^ e c e g o ;  — d o  10 w r z e ś n i a  n a  I V  k w a r ( a l  ro k u  

b i r ł q e e q e  C e n o  p r e m m e i a l y : k w a r t a l n i e  15ń ł , p ó ł r o c z n i e  312, l o c z r a  p o  1532 i .  —  432 *1, J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,
i n s ' y fu c  je i w i e l k i e g o  r o d / a j u  z a k ł a d y  p i o e y  3 a m o w i a j q  p r e n u m e ł a t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s o - K s i ę ż k a - R u c h ” , 
w m i e j s c o w o ś c i a c h  a o i ,  w Łtńryeh n ie  ma O d d z i o l i w  R S W  -  w u r z ę d a c h  p o cz t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i  P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w ys y łk i  za g i a n i c ą  p ir y / m u j e  R5VY , , P r a s a  K ^ ! q i k a - R u c h '  , C s n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l  T o w a r o w a  2fl, G0-95B
W a r s z a w a  k a r t a  N B P  nr 1151-301045-13S-11, P r e n u m e r a t o  i q  z l e c e n i e m  vjnsy!fci zo  g r a n i c ę  je s t  d r o ż s z o  o d  p r e n u m e r a t y  k r a ­
j o w e j a S0>'i d lo  z l e c e ń  l o d o w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a l 0 C ‘/i d l c  z l e c e n i a d o w e d w  in sty tuc j i  i j a k l a d i w  p ra cy .  D r u k  P Z G  S m .  fC

2 a m .  nr 105. Z-16-
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M i c h o r o w s k i  z i m n y  w z r o k  s k i e r o w a ł  n a  w y p r o s t o w a n ą  g r o m a d ę  s ł użby .  
S p y t a ł  spoko jn iE.

— Czego c h c ec ie !
T w a r z e  s p c k o r n i a l y  j eszcze  t a Tdz i e j .  G n i e c i o n e  w ręfcach czapk i ,  p r z e s t ę -  

p u i ą c  z nog i  na  n o gę .  N a j ś m i e l s z y  zaczą ł .
— Hy. „  j s s n y  panie . . .  m y  1u wspó l n i e . . .  m y  lu p rzysz l i  g ro ma dą . . .
— W d ^ ę ,  źe was  dużo ,  ale  czego c h c e c i e 1?
— My c h c e m y  p o d wy ż k i .
—  J a k i e j ?
— O tu — f .pisan?;  m o i e  j a s n y  o r d y n a t  p r z e c z y t a .
M i r h o r o w s k i  w z i ą ł  p a p i e r  i p r z e b i e g i  go w z r o k i e m .
Te  w a r u n k i  sa n i r m o ż l i w e .  P c h i e r a c i e  p e n s j e  i  c r d y n a r i e  i a k i e  s a m e  j a k  

w d r h i a c h  o r d y n a c k i c h ,  z a t e m  w y s t a r c z a j ą c e .  J a  s w o i m  l ud z i o m nie  pod 
wryższam,  i w y  nic mo ż e c i e  o to p ros i ć  T y m  b a r d z i e j ,  że  z as łgu  j e c i e  n a  tc.

— My u j a sn e g o  p a n a  wo l e l i b y  2a pól  c e n y  s ł użyć ,  niż u h r a b i e g o  za 
ca ł ą  — o d e z w a ł y  się gl csy.

— Ni e ch  p a n  h r a b i a  p o d w y ż s z y  i z ap ł ac i ,  co za l eg ł e j  to p ć j dz i e m  do  Tobot y .
— A j a k  n i s  — t o  n i c !  — k r z y k n ą ł  d r u g i  r o z r z u t n i e ,  ale  i nn i  w e p c h n ę l i  

go do ś r o d k a  g r o m a d y ,  z a m y k a j ą c  m u  us ta.
— O d k ą d  się w a m  n a l e ż y 1? — s p y t a ł  O T d y n a t .
— Od a d w e n t u ,  j a s n y  p a n i e ­
— Dobr z e !  dz i ś  b ę dz i ec i e  o p ł a c e n i  i... j e s t e ś c i e  wo l n i .  Od p i e rw s ze go

kwietn- ia  m c i e c i e  z na l eź ć  m i e j s c e .  Tu p o t r z e b a  l u d z i  s p o k o j n y c h .
O r d y n a t  z wr ó c i ł  się d o  z a g l ą d a j ą c e g o  l o k a j a  i r z e k i  k r ó t k o :
— W p r o w a d ź  ich do k a n c e l a r i i  p a n a  k as j e r a .
L o k a j  s k ł on i ł  się.  O r d y n a t  wyszed ł .
W g r o m a d n i e  za l eg ł a  c i sza .  S p o g l ą d a l i  n a  si ebi e  w mi l c z en i u ,  g d y  zaś  l o ­

ka j  o t w o r z y ł  d r z w i  i zaczą ł  ich e ne r g i c zn i e  w y p r a s z a ć ,  wysz l i  c i ę żko ,  ze 
s p us z c z o n y m i  g ł o w a m i .

W y p l a t a  t r w a ł a  d ł u go .  O r d y n a t  pos y ł a ł  po p i e n i ą dz e  d o  Gl ę bowj c z ,  bo w 
o ża r o w s k i e j  k as i e  z a b r a k ł o .

P a n i  R i t a  hy ł a  s t r u t a .  T r e s t k a  k l ą ł  i z a c i e r a ł  ręce ,  d z i ę k u j ą c  o r d y n a t o w i ,
Ale  t en  mi l czał .

VII

P c  d e w a s t a c j i  w OżaTowie  g r c 2a p a d ł a  n a  okol i cę .  Wi e l u  o b y w a t e l i  w y j e  
cha ł o ,  ale i bu r z a  p r z yc i c h ł a .  Z w o l n i e n i e  c a ł e j  s ł u żb y  w  O ż a r o w i e  z r obi ło  
w r a ż e n i e .  L u d  s t r a c i ł  o c h o t ę  do s t r a j k ó w ,  f a n t a z j a  z m i e n i ł a  s ię w  p r z y ­
g n ę b i e n i e .  A g i t a t o r ó w  z a h r a k ł o :  j e i i i  się p o k a z a ł ,  w y p ę d z a n o  go  2 f o l w a r ­
k ó w  i z  wsi .  S p o k ó j  7d a wa ł  s ię z a p e w n i o n y .

U) S l r H k o wi cac h  p a n  Mac i e j  c ieszył  się w n u c z k ą .  S l a r u s z e k  p od  j e j  t r o s k l i ­
wą  o p i e k ą  odżył ,  n a b r a ł  h u m o r u .  T y l k o  l i s ty p a n i  E l zonows ' ę i e j ,  n i e s ł y c h a ­
nie  h u r z ł i w e j  p e ł ne  w y m ó w e k  dla  c ó r k i ,  wn o s i ł y  z ł y  p o d m u c h  do p a ł a c u .

P a n i  I d a l i a  nagl i ł a  c ó r k ę  do p o w r o t u ,  g n i e wa ł a  się n a  ojca ,  że ją z a t r z y ­

m u j e ,  ale I . nc i a  s ama  nie c hc i a ł a  w ra c a ć .  Widzą*c, że m a t k i  n i e  p r z e k o n a ,  
pTzcst ala  o d p i s y w a ć  n a  l i s ty.  G or l i w i e  z a j m c v a l a  s ię d z i a d k i e m ,  opTócz t ego 
s t a ł a  się c z y n n ą  o p i e k u n k ą  o c h r n n y  i s zp i t a l a  i m i e n i a  S t e f a n i i .  S a m a  u c z y ­
ła dz ł eci  n i e k i ó i y c h  p r z e d m i o l  ów.

W r a n n y c h  g o d z i n a c h ,  k i e d y  p a n  Mac i e j  j c sz czc  s p a ł 3 co d z i e ń  s m u k ł a  
pos t ać  Luci  o d ł ug i ch  j a s n y c h  w a r k o c z a c h  d ą ży ł a  n a  l e k c j e  do o c h r o n k i .  
Dzieci  w i l a ł y  j ą  o k r z y k a m i  r adoś c i .  C h o r z y  w s zp i i a l u  u ś mi e c h a l i  s i ę  n a  
j e j  w i d o k .  St a ł a  sią d n t r y m  d u c h e m  S i c d k o wi c .  P a n u  M a c i e j o w i  p r z y p o m i ­
n a ł a  S t e f c i ę  R u d e c k ą .  Mi a ł a  s ł odycz  i ł a g od n oś ć  t a mt e j ,  n a w e t  coś  w  r u ­
chac h ,  l y l ko  t a m t a  by ł a  ż y w a  j a k  i s k r a  i wese l  za.  Lu c i a ,  s p o k o j n a  i  p o ­
wa żn a .  C h a r a k t e r  j e j  z mi e n i ł  się.  N a b r a ł a  h a r t u ,  d a w n y  d z i e c i ę c y  u p ó r  p r z y ­
bra ł  c e c h y  n i e z ł o m n p j  s t a n c wc20ści .  U ś m i e c h a ł a  się r z a d k o ,  ale  p r o m i e n n i e ,  
n a j c zę ś c i e j  do d z i a dk a ,  do dzieci  i do c h c r y c h .  JP-iw i e r z c l i o w n i e  z mi e n i ł a  się 
n i e w i ^ e ,  l y ł k o  w y ro s ł a  i n a b r a ł a  szyku .  J e j  d z i e wc z ę ca  f i g u r k a ,  t e r a z  z a ­
o k r ą g l o n a  ł adn i e ,  m i a ł a  w d z i ę c z n e  l inie  w  r y  u n k u .  Luc i a  s w e  b u j n e ,  j a s -  
n o p o p i e l a t e  w ł o s y  s p l a l a l a  w d w a  g r u b e  w a r k o c z e  i o k r ę c a ł a  n i e mi  g ł o w ę  n a  
ks z t a ł t  k o r o n y ,  J e j  c e r a  d e l i k a t n a ,  j a k  n a r c y z ,  o ży wi ł a  s i ę  w  S l a d k o w i c a c b .  
K r a s i ł y  j ą  b a r w n e  us ta,  dość  p e ł ne  i c c2y  s~arc  b ł ę k i t n e ,  n i e c o  p o d k r ą ż o n e ,  
ś w i e c ą c e  spod c i e m n y c h  r zęs  i d e l i k a t n y c h  c i e l n y c h  b t w i .  P o w i e k i  m i a ł a  
n a j c zę ś c i e j  s p u s z c z o n e ,  w z r o k  c h m u r n y .  C e c h o w a ł a  ją  s k r y t o ś e  i n i e u f n o ś ć  
w  s t o s u n k u  do ludz i .  Nie p r a g n ę ł a  i ch w i d o k u .  S l o d k o w i c e  j e j  w y s t a r c z a ł y ,  
ni e  b y w a ł a  nigdz i e .  C za r e m dc O h r o n n e g c  j eźdz i l i  r a s e m  z W a l d e m a r e m ,  
o d w i e d z a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  O ż a r ó w.

L u c i a  m i e s z k a ł a  w s w y m  d a w n y m  p o k o j u  c b o k  p o k o i k u  St efc i ,  k t ó r y  
przeTohi ł a  na  r o dz a j  ka p l i c y ,  c z y  n a  m a ł y  p r z y b y t e k  s z tuki .  Wś r ód  n a j p i ę k ­
n i e j s zy c h  k w i a t ó w  mi e ś c i ł y  s ię t a m c e s n o  c b r ą z y ,  o r a z  r ó ż n e  p r z e d m i o t y  
a r t y s t y c z n e ,  n i e g d y ś  u l u b i o n e  p r z e z  S efcię.  w  1 y m  n a g r o m a d z e n i u  s z l u k i  
o r y g i n a l n i e  w y g ł ą d a ł c  n i e t k n i ę t e  lużko,  z a w i e s z o ne  k o t a r ą ,  l u s t r o  z k c n s o l -  
k ą  i m a r m u r o w a  u m y w a l k a  o z d ob i o na  s r e b r n e m i  n a cz yn i a mi .

Nad  s o f k ą  wi s i a ł  p y s z n y  o b r a z  M a d o n n y ,  k o p i a  R a f a e l o w s k i c j  z k a p l i c y  
S y k s t y ń s k i e j,  w  s i a i r ś w i e c k i c h  r a m a c h .

Sz czy t  k o m i n k a  o zdab i a ł  w i e l k i c h  r o z m i a r ó w  p o r t r e t  S t e f a n i i  R u d e c k i e j ,  
w y ł a n i a j ą c y  się 2 d r o g o c e n n y c h  m a k a t .  P c k ó j  by ł  p o ś w i ę c o n y  p a m i ę c i  n a ­
r z e c z on e j  o r d y n a t a .  Luc i a  p r ze s i a d y wa n a  w n i m  częs to,  z k s i ą ż k ą  w r ę k u ,  l ub  
z a p a t r z o n a  p r z e d  s iebie,  z w ł a s n e m i  m y ś l a m i .  C z a s e m  c h m u r n e  j e j  o c z y  
w p a t r y w a ł y  się u p a r c i e  w  m a l o w a n y  na p ł ó t n i e  w i do c z e k  S ł o d k ow i c ,  r obo -  
y  Sl efc i .  S i a l  n a  s l a l uż ka c h  w o t oc z en i u  p a l m .  By ł a  to  dla L u c i  parnią  

po p r z y j a c i ó ł c e  d r o ^ a  1 o s t a t n i a .  i n n e  j e j  p r a c e  p a s t e l o w e  i o l e j n e  o r d y l W  
p o z ab i e r a ł  dn G ł ębowi cz .  L u c i a  w  l y m  p o k o j u  p r z y p o m i n a ł a  s ob i e  m i n i o n e  
c z a s y  wesołe ,  bez  t ros k i ,  j a k  w i ą z a nk i  r ó ż o w y c h  k w i a t ó w .  P e t e m  p r z ys z ł y  
i n n e  i  z ać mi ł y  szczęście .  Luc i a  z n i e n a w i d z i ł a  ś wi a t ,  p oczu ł a  w s t r ę t  do  ludz i ,  
s zc zegó l n i e  do  w ł a s n e j  s f e r y .  A r y s t o k r a c j a  u w i e l b i a n a  d a w n i e j ,  n i b y  j a k a ś  
w y ro c z n i a ,  w  oc z a c h  Luc i  z m a l a ł a ,  s l a l a  się n i e n a w i s t n ą .  K a ż d y  a r y s t o k r a t a  
wz b ud z a ł  j e j  n i e u l n o ś ć j  n a w e t  c z ł on k o wi e  T o d a i n y ,  p r ć c z  W a l d e m a r a  i d z i a d ­
ka .  PTawi e  n i e  w i e rz y ł a ,  że i oni  są a r y s t o k r a t a m i . . .  J e j  n i e n a w i ś ć  w p a d ł a  
w  f a n a t y z m .  P o b y t  w  k l a s z t o r ze  w  Be l g i :  z ł agodzi !  j ą  I r o c h ę ,  ł ccz  n i e  p r z e ­
i s t oczył .  P o z o s l a ł a  w n i e j  n i e w i a r a  w z g l ę d e m  ludz i .  N i e n a w i ś ć  z mi e n i ł a  się 
w i ron i ę .  Luc i a  bez  m i ł o s i e r d z i a  k ł u ł a  ni ą  w ł a s n ą  s f e rę .  Był a  dla s w t g o  

o t o c z e n i a  s k r y t ą ,  n i e p r z y s t ę p n ą .  W S ł o d k o w i c a c b  z m i ę k ł a ,  j e d n a k  a n i  pan  
Mac i e j ,  an i  W a l d e m a r  n i e  z na l i  j e j  myś l i ,  c h o w a ł a  je dla  s i ebi e .  Ale  zacz ę ł a  
p o s ęp n i e ć ,  w p a d a j ą c  c h w i l a m i  w  s t an  z u p e ł n e j  a pa t i i .  P a n  M a c i e j  myś l a ł ,  ze 
lo t ę s k n o l a  z a  ś w i a t e m ,  w re sz c i e  posądz i ł  Luc ię  o t a j o n e  uc z u c i a ,  m o ż e  — 
zawody*? P o t w i e r d z e n i e m  l ego była  jej  uc i e cz k a  z Nicei -  B a w i ł a  s ię t am,  
mi a ł a  p o w o d z e n i e  i s t a r a j ą c y c h  się P a n  Mac i e j  w y w n i o s k o w a ł ,  że k t o ś  z a ­
i n t e r e s o w a ł  ją  g ł ęb i e j ,  że Luc i a  k o c h a  bez  w i e d z y  m a i k i ,  w b r e w  j e j  z a ­
m i a r o m .  Ale z w n u c z k i  s t a r u s z e k  nic  w y d o b y ć  ni e  mng ł .

T a k  p r z e s z ł a  w i o s n a  i część  l a la .
P a n i  i da l i a  o b r a ż o na ,  zła n a  cór kę ,  n i e  oc uś c i J a  z ag r an i cy .  Z a b u r z e n i a  

w k r a j u  o d s t r ę c z a ł y  j a  r ó w n i e ż ,  ni e  p r a g n ę ł a  p o w r o t u
W  p o ł o wi e  l i p c a  do S ł o d k o w i c  p r z y j e c h a ł  z o r d y n a t e m  J e r z y  B t o c h wi cz .  

L u c i a  p r z y j ę ł a  go ze źle u k r y t ą  n i e c h ę c i ą  i s i l n y m  r u m i e ń c e m .
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POZIOMO: 1) idy lla , 5) o k re s  w dzie jach , 10 dziecko  pozfccw ior.' 
dziców , 11) sk ład a jący  han d lo w ą propozycję , 12) g ra ! ro lę  K u rasia  
w  „P o lsk ich  d ro g ach ’1, 13) do zam ia tan ia . 15) w yłudza  coś od kogoś, 
16) w .eść , pogłoska, 19) ch o ro b a  z w ysy p k ą  zostaw ia jąca  siady  n a  
ciele 21) za in te reso w an ie , 25) k an a ł pod d rogą lu b  to rem  k O ; £ j c r a > i »  
do od p ro w ad zan ia  w ody, 26) o trzy m an ie , przyj<?c;e  czegoś. 28) pomoc 
w  ta ra p a ta c h , 29) cz ę ś ć  w alk i b o k sersk ie j, ru n d a , 33) kom pres leczn i­
czy, 31) streszczen ie , zarys.
PIO N O W O : 1) b ibu la rz , 2) n a p a r  z liści h erb ac ian y ch , 3) s a k n iz a n -  
tk a  z 9 lu tego , 4) dziesiąciaraogi Skorupiak  m o rsk i. 61 o p ieka , 1) p ro ­
blem , zagadn ien ie , 8) k rzew  ow ocow y, 9) sk lep ik  ja rm arczn y , 14! 
im iq żeńskie, 17) f ila r , 18) 900 sekund , 20) doc ines . 22)akcja o fen ­
syw na w  sia tków ce, 23) osąd, ocena, zdanie , 24) k ra je  w schoann  _f] 
m iasto  VI o lim piady  zim ow ej.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w ciągu 10 d .n  od da... uk azan ia  
się  n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 4”. Da roz lo sow an ia :

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 30

PO ZIO M O : szach ra j, szyna, op resja , re sz tk a , kosmos, d y rek to r, o r ­
n ito log, ra jd , ru ra ,  zw ierzyna , p rzeg ląd , czapla, c za jn ik  o^i raw a , 
fask a , m odelarz .

PIO NO W O: szopka, ag reso r, h is to ria , A dam , zasiew , n o ta tk a , p rzy ­
dom ek, zagroda, podw iązka, d rapacz , szczypce, rozsada , n ap raw a , 
ogomek, haracz , molo.
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